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Związku Zawodowego Robotników Rolnych Rz. Pol

Delegaci po przyjeździe winni zgłosić się do biura Sekretar
iatu Centralnego, S-to Krzyska 13, gdzie po przedstawieniu man
datu oraz protokułu posiedzeń zjazdu powiatowego, na których 
zostali wybrani, otrzymają karty wstępu.

O pokój z Rosją.
Wytrawny żongler polityczny Lloyd Geor-' 

ge niezgorszym wydaje się być psychologiem 
i znawcą Anglików, skoro po wygłoszeniu 
dwu ostatnich przemówień, nietylko nie za
szła żadna zmiana w stosunku do Rosji, ale 
IKipełna zaległa cisza. Premjer angi elsiri 
stwierdził przecież z całym naciskiem, że b>l- 
gaewizm nie da się obalić orężem, że pokój z 
Rosją jest niezbędny dla świata całego, nie 
.wyłączając Angljd samej, uginającej się pod 
ciężarem długów, że wreszcie kontrrewolucja 
rosyjska nie może liczyć na dalszą pomoc ze 
strony Anglji. W pierw szem swem przemówie
niu (na bankiecie) Lloyd George wprost o  
dwiadezył się za natychmiastowym polarem z 
Rosją sowiecką, w drugiem (w" Izbie Gmin) 
nie był już tak popędliwy, żadnych wogóle 
konkretnych kroków nie wskazał, ogólnikowo 
tylko opowiedział się za konferencją między
narodową. Zdawałoby się, że słowa Lloyd Ge
orge's bądź co bądź obowiązują. Ale oto dwaj 
członkowie rządu angielskiego, odpowiadając 
iw Izbie Gmin na interpelację, stwierdzają, że 
„żadnej niema sprzeczności między stanowi
skiem Churchilla, a Lloyd George‘a w spra
wie rosyjskiej". Istotnie. Churchill, występując 
iw obronie Kołczaków i Denikin ów i broniąc 
zasady interwencji w Rosji, zażądał kredytu 
w oelu popierania akcji kontrrewolucyjnej w 
Rosji. Aby jednak uspokoić sceptyków i ele- 
jnenty wahające się, pośpieszył dodać, że po
życzka przezeń żądana jest już ostatnią dawką 
angielską, że na dalszą pomoc Denikin liczvć 
nie może. Izba glosowała za kredytem 15 mil- 
jonów funtów. Lloyd George ani słowem nie 
awalczał tej pożyczki, natomiast bardzo dużi 
mówił pięknych rzeczy, aby ująć sobie lewi
cę. Istnieje więc w gabinecie angielskim so
lidarność co do czynnego względem Rosji sto
sunku, a podział ról przy oddziaływaniu na 
opinję publiczna: reakcyjny Churchill przema
wia do „swoich", „liberalny" Ltovd George 
zerka w stronę opozycji robotniczej i zalewa 
ją potokiem frazesów demokratycznych. Cała 
zaś taktyka zmierza do przewlekania sprawy. 
Gdyby szczęście wojenne zaczęło dopisywać 
któremuś z trzech niedołężnych drabów, czyha
jących na „szapku Monomncha", Izba angiel
ska bez szemrania uchwali nową pożyczkę, 
gdyby zaś ponieśli klęskę nową, rząd angiel
ski wycofa się z łatwością z dalszego współ
udziału w niefortunnym przedsięwzięci u.

1 Nie trzeba więc łudzić się, aby ze strony 
Angl’d w najbliższej przyszłości zaszła zmiana 
W stosunku do Rośli. Tymbardziej, że wynik 
wyborów we Francji, tej kuźni reakcji świa
towej, osłabił znacznie wagę czynnika, jedy
nie zdolnego do przeciwstawienia snę rządom 
burtuazyjnym — proletariatu. Clemenceau sie
dzi mocno w siodle, a wraz z nim Sazonow 
f^jiozuwa przypływ nowych sił. Nadchodząca

zima daije możność zaopatrzenia armji kontrre
wolucyjnych w nowe środki i lepszego prey- 
gotown'a do kampanji wiosennej. To też koa
licja naciska Estonję do lepszego traktowa
nia Judenieza, popierany przez Anglję Ljano- 
zow zapowiada nową przeciwko bolszewikom 
ofensywę, flota angielska, jak stała tak nadal 
stoi na wodach fińskich, ponieważ „działa nie 
jako samowolna flota angielska, ale jako część 
floty koalicyjnej", jak przekonywająco wytło- 
maazył posłom angielskim Lloyd George* Że 
jednocześnie delegat angielski w Kopenhadze, 
być może, nie ograniczy się tylko do omówie
nia sprawy jeńców, lecz poruszy szerszą spra
wę pokoju, w niczem to nie przeszkodzi kon
tynuowaniu dotychczasowej polityki: rokowa
nia z Litwinowem przydadzą się w razie k>  
nieczności zimiainy kursu obecnego.

Ale jeżeli koalicja może sobie pozwolić 
na luksus popierania dalszego kontrrewolucji 
rosyjskiej, to już Polska w żadnym razie czy
nić lego nie powinna i nie może. Najzagorzal
szy endek nie będzie już chyba twierdził, że 
po rozstrzygnięciu sprawy Galie ii Wschodniej, 
:akim obdarzyła nas koalic'a, Polska liczyć mo- 
że na poparcie aneksjd na Wschodzie. Mrzonki 
endecko-obszarni-cze trzeba sobie wybić raz na 
zawsze z głowy. Sprawa Galicji Wschodniej 
pouczy reakcję naszą, że lepiej zawczasu za
wrzeć pokój na zasadzie układów bezpośred
nich zainteresowanych stron, aniżeli za po
średnictwem strony trzeciej. A taki pokój po
rozumienia proponuje rząd sowiecki, gotowy 
nietylko do uznania niepodległości państw i 
państewek b. Rosii, ale także do udzielenia 
gwarancji. Kto zaś wierzy w gwarancje Deni
kina. a nie ma zaufania do gwarancji bolsze
wickich, może sobie głosić wiarę swą, ale nie 
ma prawa kierować polityką Polski. Kto chce 
walczyć z Rosją wyłącznie w celu obalenia bol- 
szewizmu, ten bardzo łatwo doprowadzić mo

że do bolszewickich stosunków w Polsce, za
nim sdę zwalczy smoka bolszewickiego w Ro
sji. Kto przez walkę z bolszewizmem, ma na 
myśli walkę z socjalizmem i przewrotem spo
łecznym (a to ma na myśli każdy burżuj, ob
szarnik i fabrykant), ten trudzi się daremnie, 
albowiem ndemasz nic trwałego na tym pado
le płaczu, historji nikt nie oołnie wstecz, zwy
cięstwo socjalizmu jest nieuchronne.

Pan Paderewski, tyjący pod hypnozą 
swych przyjaciół koalicyjnych i spełniający 
automatycznie ich życzeń;a, powiedział, że Pol-; 
ska nie może zawrzeć pokoju z Rosją bez ze
zwolenia koalicji, a to ze względu na traktat 
wersalski. Twierdzenie to niema żadnej pod
stawy, albowiem koalicja sama nie jest w sła
nie wojny z Rosją, a Polska rozpoczęła wojnę 
bez wiedzy i zezwolenia koalioji. Nie może 
więc koalicja uzależniać zakończenia wojny 
polsko-rosyjskiej od swojej na to zgody, ponie- 
vzż ani nie jest stroną współwalczącą, ani też 
żadnego nie wywierała wpływu na wybuch tej 
wojny. (

Polska wije się w mękach wewnętrznych. 
Wojna trawi nasz kraj, jak ciężka choroba. 
Polska nie wzmaga się na siłach, lecz opada 
z sił coraz bardziej. A tu do Polski wyciągają 
ręce równie słabe i wiotkie twory państwowe 
jak Łotwa, Estonia, Ukraina. Połączenie w 
wysiłku wspólnym państw tych nietylko jesst 
nakazem samozaohowawczości i samoobrony 
każdego z nich, ale jest także koniecznością 
wcbec koalicji, która tylko wówczas liczyć się 
będzie z ich żądaniami i nie będzie narzucała 
im woli swej.

Kontrrewolucja rosyjska pobita. Bolszewi
cy zdają się zupełnie szczerze pragnąć poko
ju, iak to wynika z 'ostatnich ich oświadczeń 
i usiłowań pokojowych. Nigdy położenie bar
dziej nie sprzyjało inicjatywie ze strony Pol
ski. Nigdy Polska bardziej nie cierpiała od 
wojny Obudziż się głos rozumu u naszych mę
żów stanu? Przemówiż w nich sumienie pań
stwowe, narodowe, ludzkie?

J. M. B.

Tylko dziesięć miesięcy endecko-paskar- 
sldch wpływów na rząd polski, aż wierzyć sr.ę 
nie chce, że to dopiero dziesięć miesięcy, bo 
czyż podobna w ciągu dziesięciu miesięcy do
prowadzić państwo do takiej zupełnej ruiny 
finansowej i gospodarczej i zaprzepaścić tyle 
wyjątkowych sposobności dla ugruntowania sa
modzielności i  osiągnięcia zupełnego zjedno
czenia narodu.

Dla sparaliżowania jasnych, prosto zmie
rzających do celu poczynań rządu ludowego u- 
żyto popularnego artyętę o chorobliwej estra
dowej żądzy zaszczytów. Próbowali przedtem

pasować na bohatera narodowego Korfantego, 
ale ten niezgrabiasz nie umiał się wgramoliń 
na wierzch, choć go podsadzali, jak na inflanc
ką kobyłę. Nadspodziewanie za to gładko po
szło z następnym kandydatem na bohatera od 
koalicji, endecji i wszelkiego kołtuństwa. Jak 
tylko draby endeckie zaczęły go bujać, tak go 
zaraz zamroczyło. Uwierzył, że jest „aniołem 
zbawienia dla swego narodu". Z krzykiem wy
niosłym: „Ja jestem wasz, wy jesteście moi-  
sfrunął anioł zbawienia na Polskę, zrujnowaną 
i zgłodniałą, lecz rwącą się z zapałem do życia 
i  zaraz na wstępie po anielsku oświadczył;
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W niedziele, dn 7 Grudnia r. b. o godz. 11 rano w sals Mu
zeum Przemysłu i rolnictwa, Krak. Przedm. 66, odbędzie się 
W i e c  Kobiet. Przemawiać będą: Barlitki, Jaworowska, J a 
worowski, Kamieniecka, Kwaśnik, Neuoauer, Perl, Socuacki, i 
inni. Towarzyszki! stawcie się licznie!

„jeżeli nie usuniecie rządu ludowego, to nie 
dostaniecie ani ehleba, ani surowców i będzie
cie dalej głodować i marnieć**. „Nareszcie**, pi
sały w zachwycie kurier Id, „wytoczył Mistrz 
ten najcięższy argument**. Tak umiał się ten 
anioł zbawienia targować zupełnie realnie z' 
głodnym robotnikiem i chłopem — tak samo, 
jak umiał sdę targować ze swemi impressario. 
Tak to Paderewski „uznawał** rząd ludowy.
~ Rząd ludowy ustąpił, gdyż burżuazja poi-, 
ska odmówiła mu pieniędzy na naijelementar- 
niejsze potrzeby państwowe, pokrywrać zaś wy
datki bezmyśkiem drukowaniem pieniędzy me 
chciał, uważając to słusznie za zbrodnię wzglę
dem państwa. Hojność burżuazji dła rządu Pa
derewskiego skończyła się po miodowym mie
siącu, ale ten rząd już nie cofnął się przed 
zbrodnią doprowadzenia państwa do bankru
ctwa i marka polska, która za rządu ludowe
go stała wyżej od niemieckiej i była warta 
lCądo 11 centów amerykańskich, sipadła w 
przeciągu dziesięciu miesięcy rządów Pade
rewskiego sześciokrotnie i warta jest obecnie 
niecałe 1J4 centa. Za rządu ludowego za do
lar amerykański płaciło się 10 marek pol
skich — obecnie 70 marek polskich Ceny ar
tykułów najpierwszej potrzeby wzrosły* odpo
wiednio kilkakrotnie. To też zasługa.

A zasługi w polityce zagranicznej? !
Za formalne obiecanie zwrotu zaboru pru- 

sikiego straciliśmy formalnie Galicję Wschod
nią. To też zasługa.

Teraz znowu „wielki obywatel** próbuje 
nas nastraszyć wstrzymaniem dowozu ehleba, 
niełaską Ententy...

Nie, tego jiuż dosyć... Dość już tej całej tru- 
! py paryskiej z reżyserem, kapelmistrzem i całą 
zgrają statystów. Ta cala komedia „pacbciarzy 
Ententy** staje się zabawną tylko dla naszych 
wrogów. I*-
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Otrzymujemy następujący komunikat:
Od dłuższego już czasu Związek Ziemian 

prowadzi wytężoną agitację, mającą na celu 
rozpowszechnić w szerokich masach ludności 
niezgodne z rzeczywistością poglądy na upo
sażenie m aterjalne służby folwarcznej oraz 
na znaczenie październikowego strajku rolne
go w obecnem przesileniu aprowizacyjuem.

Ostatnio Związek Ziemian wystąpił do rządu 
z wnioskiem*), który jakkolwiek jest tylko 
jednym z przejawów wstpom<n;anej agitacji, 
zimusza nas swym szczególnie tendencyjnym 
charakterem do odpowiedzi.

Twierdzenie Związku Ziemian o tern, że ; 
październikowy strajk łąeznie z wczesnymi 
mrozami był przyczyna straty 20 — 25 proc. 
ziemniaków, oraz około 50 proc. buraków cu
krowych, nie odpowiada rzeczywistości. Po
mijając bowiem fakt, iż strajk trwał przecięt
nie trzy dni, Związek Ziemian świadomie 
przemilcza, że kopanie ziemniaków, a w szcze
gólności buraków cukrowych zawsze było i 
jest uskuteczniane nie przez służbę folwarcz
ną, lecz przez specjalnie w tym celu wynaj
mowanych robotników.

Natomiast z materjałów, posiadanych 
przez Związek Zawodowy Robotników rol
nych, wynika, że główną przyczyną nie wy
kopania na czas ziemniaków i buraków cu
krowych w większości wypadków były nie
współmierne z obecną drożyzną płace ofiaro
wywane robotnikom za kopanie: gdzienie
gdzie wynagrodzenie za całodzienną pracę 
wynosić miało około 2-ch marek bez utrzyma
nia **). W wielu miejscowościach ziemianie 
zwlekali z rozpoczęciem kopania ziemniaków 
i buraków cukrowych w oczekiwaniu, że po 
skończonych zbiorach u chłopów można będzie 
znaleźć robotnika jeszcze tańszego.

"W niektórych powiatach, pomimo, że 
strajku zupełnie nie było, (np. Wieluńskim, 
w ziemi Łomżyńskiej) pozostało w ziemi za
marzniętych do 80 proc. ziemniaków.

Co się tyczy płomiennego „patrjotyzmu"
i „troski** o wyżywienie ludności miejskiej, 
które zdobią memorjał ziemian, to dostatecz
nie scharakteryzować je można, o ile wejrzy
my w istotę zaostrzenia obecnego kryzysu fl
oro wiza cyjn ego. Związkowi zawodowemu ro
botników rolnych znane są liczne wypadki, 
że w okresie przedstraikowym, a w szczegól
ności po strajku rolnym ziemianie wyprzeda
li bardzo znaczne ilości zboża po „odpowied
nich cenach** na pasek. Zdarzały się fakty, że 
nawet zboże, otrzymywane po cenach kontyn
gentowych z ministerjum aprowizacji na siew,

*) Wydrukowany w Nr. 319 „Gazety Warszaw
skiej".

**) Chłopi najemnikom płacili dziennio za tę 
samą pracę 10—20 mk. i dawali utrzymanie.

ziemianie odprzedawali paskarzom po cenach 
lichwiarskich.

W sprawie uposażenia robotników rol
nych. pobierających podług zdania Związku 
Ziemian „nad miarę wysokie ordynacje", za
nim przejdziemy do szczególnego omówienia 
podanych przez ziemian obliczeń, zwróćmy u* 
wagę na eona jurniej dziwne dla autorów me- 
morjału ignorowani© podstawowych założeń 
hygicny odżywiania się. Zapomina więc naj
widoczniej Związek Ziemian o tym, że ilość 
spożywanych produktów przedewszystkiem 
zależną jest od ich wartości odżywczej i od 
charakteru i stopnia intensywności pracy. Od
żywianie się służby folwarcznej opiera się 
prawie wyłącznie na chlebie i kartoflach, mię
sa służba folwarczna nie używa niemal zu
pełni e ; przy wytężonej i ciężkiej pracy fi
zycznej robotnika rołneg..,- jako konsekwencja 
charakteru produktów spożywczych, musi być 
znaczne ilościowo spożycie artykułów wymie
nionych. O ile w przeciętnym pożywieniu 
tychże samych właścicieli ziemskich (przy 
wielkiej różnorodności produktów) przecięt
ne spożycie ehleba waha się od pół do 1 
funta di/enuie, tó już spożycie średnio - za
możnej inteligencji pracującej, (zmuszonej do 
liczenia się z groszem) waha się od % do 
1 W dziennie na osobę, spożycie robotnika 
miejskiego (spożywającego w pewnych ilo
ściach mięso) przy średniej pracy — od l i i  —
1 'Ą f. dziennie i przy ciężkie! pracy od 1*4 do
2 f. dziennie na osobę. Robotnik rolny ze 
względu na charakter swej-pracy — absolut
nie przez wszystkich lekarzy i ekonomistów, 
załmuiacyrh się badaniem stosunku pożywie
nia i rodzaju pracy — zaliczany jest do katego- 
rji robotników o najwyższej niezbędnej ilości 
pożywienia (o wartości kalorymetrycznej 
4,200 k a l) . .

Biorąc pod uwagę obliczenia, dokonam® 
w memorjale Związku Ziemian (wynoszą o  
ne przy 6-ci o osobowym składzie rodziny ma
ksimum 584 gr. mąki na osobę) i przerabia
jąc gramy na funty otrzymamy niecałe 1 i pół 
f. mąki na głowę. Odliczając z tego najmniej 
pół funta mąki na kluski i na zaprawę do zu
py, otrzymamy 1 f. mąki na głowę co daje 
najwyżej 1 % funta ehleba, czyli nie wiele wię
cej od spożycia dziennego średnio - zamożnej 
inteligencji pracującej, a znacznie mniej od 
przeciętnego spożycia robotnika ciężko - pra
cującego.

Związek Ziemian, obliczywszy w swym

Po upadku Kiereńskiego i obaleniu rządu 
tymczasowego przez surogat rządu robotniczo- 
■włościańskiego z Uljanowym - Leninem i 
Bronsztejnem - Trookim na czele, na calem 
południu Rosji zapanował bezrząd zupełny. 
Południe to, przedzielone od właściwej Rosji 
wyzwalającą się Ukrainą, gdzie wówężas nie
podzielnie prawie rządziła Rada, kierowana 
przez „bat'kę“ Hruszewskiego i atamana Pe- 
tlurę, już od pewnego czasu zaczęło tracić sw’ój 
związek z północą. Węzły, łączące z nią, co
raz bardziej rozluźniały się od chwili powsta
nia gen. Korniłowa i wogóle od czasu, kiedy 
to rząd tymczasowy, skrycie i jawnie zwal
czany przez bolszewików, coraz bardziej za
czął tracić grunt pod nogami.

Pamiętny przewrót 7 listopada (25 paź
dziernika) 1917 r. nie odbił się prawie żad
ne m echem- na tych odległych krańcach byłe
go olbrzymiego caratu — wszystkie urzędy, 
organa rządu tymczasowego funkcjonowały po- 
dawnemu, pomimo, że już sam rząd ów nie 
istniał. Zresztą ogół ludności przewidział u- 
padek Kiereńskiego, który pod koniec coraz 
mniej miał zwolenników i ufności w siebie. 
Spóźniona z powodu zamętu w stosunkach 
komunikacyjnych, wieść o przewrocie przyję
ta  była nader obojętnie, żadnych też eksce
sów zgfflła nie było. Na Krymie, jak i w in
nych miejscowościach, ster władzy usiłowały 
wówczas ująć w swe ręce organa samorządu, 
Dumy i Ziemstwa, czyli rady miejskie i ziem
skie. Ręce te jednak, jak się wkrótce potem 
Okazało, były zbvt słabe, aby sprostać podję
temu zadaniu. Za czasów carskich, rady, jak 
miejskie tak ziemskie, chociaż istniejące od
da wna, lecz poddane zbyt „troskliwej" opiece 
gubernatorów, pozbawione były wszelkiej ini
cjatywy. Sam skład osobisty tych rad ku- 
rjalnych i cenzusowych niewiele obiecywał 
po sobie; gdy dodać do tego, że najniklejszym 
próbom budowania życia społecznego, ze stro
ny rzędu stawiano nieprzebyte przeszkody, o- 
czywiście wartość społeczna tych ,o,rganów sa
morządu" była prawie żadna.

Rady na wiosnę rewolucyjnego 1917 r. 
były wprawdzie zreformowane, od lipca zaś 
t. r.} po dokonaniu wyborów, opartych na  po-

wiszechnern głosowaniu, wlało się do ni Ti spo
ro żywiołów demokratycznych, nawet socjali
stycznych, wszakże nie miały one jeszcze czasu 
wyrobić w sobie niezbędnej rutyny, ile że i 
poziom intelektualny radnych był mniej niż 
miernym.

Po krótkim czasie pewnej konsternacji, 
na Krymie poczęto się krzątać wokoło utwo
rzenia jakiegoś surogatu rządu. Przedstawi
ciele rad miejskich i zgromadzeń ziemskich, 
zebrani w m. Symferopolu, podniesionem 
wówczas do godności Krymskiej stolicy, ukła
dali najróżnorodniejsze kombinacje, aż w koń
cu wyłonili z siebie zwierzchni organ rzą
dzący, t. zw. Radę Dziewięciu z p. Krymem 
na -czele, jako jednym z miejscowych lumina
rzy, który był swojego czasu posłem do pierw
szej Dumy państwowej, pozostawał niezmien
nym prezesem Taurydzkiego zarządu ziem
skiego, w końcu został obrainy członkiem nie
doszłej rosyjskiej konstytuanty, należąc do 
partii konstytucjonalistów - demokratów, czyli 
t. zw. kadetów.

„Rada Dziewięciu**, która przetrwała o- 
koło dw7óeh miesięcy, nie zdołała niczem za
manifestować swojego istnienia. Ani jednej, 
choćby najdrobniejszej zmiany w ukształtowa
nym aporcie politycznym nie wprowadziła. 
Wszystkie organa rządu tymczasowego, któ
rego już nie było, funkcjonowały bez przerwy 
w dalszym ciągu. Pomimo braku wszelkiej 
działalności wspomniana „Rada" była jednak 
nader zabiegi iwa i dbałą o zachowanie swego 
istnienia, aż w tern przeholowała i sama po
niekąd przyspieszyła swój kres.

Już od wiosny 1917 r. istniały w całej 
Rosji Rady delegatów robotniczych, żołnier
skich i włościańskich. Obok władzy demo

kratycznego, burżuazyjnego, rząd.u tymcza
sowego funketonowała władza socjalistyczne
go proletariatu.

Z podatku  Rady Delegatów Robotni
czych, składające się z żywiołów mniej lub 
więcej umiarkowanych, nie zrywały z rządem 
tymczasowym, pełniąc przy jego komisarzach 
tylko funkcje doradcze, korygując zakosy bur- 
żuazyjne i na-wracając działalność posurzegól- 
nych funkcjonariuszy tegoż rządu do socjali
stycznego łożyska. Krymska Rada Dziewięciu, 
składająca się wyłącznie z jawnych lub zama
skowanych konstytucjonalistów - demokratów, 
nie dowierzała związkom zawodowym i igno

rowała Rady Delegatów Robotniczych. Spo- 
glądano wzajem na siebie z nietajoną nieuf
nością.

Ulegając podszeptom tchórzliwych kup* 
ców i przemysłowców, jako też wałęsających 
się po kraju, porzucających front, wojskon 
wyeh, Rada Dziewięciu zdecydowała się szu
kać oparcia w sile zbrojnej, chociaż nie było 
w tem najmniejszej potrzeby, ponieważ za
chowanie się zarówno ogółu ludności, jaku 
też Rady Delegatów i związków zawodowych 
było nad wyraz lojalne. Mimo to skorzysta
no z przybycia do Krymu z terenu działań 
wojennych pułku tatarskich dragonów i roz
dzielono go kompaniami po wszystkich m is' 
stach i miasteczkach Krymu. Ci, jak ich na
zywano, „eskadrońcy" utworzyli przyboczną 
gwardję zarządów miejskich, które, ufne w 
swą potęgę, uzurpowały władzę, podając się 
za prawowitych spadkobierców Rządu tym
czasowego i coraz mniej się licząc z Radami 
Delegatów Robotniczych i Delegacjami zwiąże 
ków zawodowych. Ta wysoce nieoględna po
lityka krymskich municypalności, coraz wię
cej jątrząc umysły, sprowokowała wybuch 
gniewu ludowego.

W sam dzień Nowego, 19t8-go roku jed
nocześnie we wszystkich miastach Krymskie
go pótwyspu, robotnicy pochwycili za broń,
dostarczoną im z  miejscowych arsenałów 
przez żołnierzy, } napadli znienacka na nie- 
podejrzewających nic eskadrońców. Tu 1 ow
dzie nie obeszło się bez utarczek — strzela
niny. Nieznaczna część eskadrońców poległa, 
reszta się roznroszvla. zmykając do swych ro
dzimych wsi tatarskich. Wybuch ten nie był 
wcale ukartowanv przez bolszewików, którzy 
tyltko wykorzvstali sytuację- z właściwą so
bie umiejętnością i nosił c-echy nacjonalistycz
ne, ponieważ nieuświado nieni robotnicy, * 
których się składała przeważamca większość 
bojowników, walczyli, marne iako hasło, obro
nę rosyjskiej ludności przeciwko jakoby na
pastującym ją Tatarom. Rozmaite o tem le
gendy rozoowszeeh-iali pomiędzy ciemnym 
ludem emisarjurze bolszewiccy, którzy już 
zdążyli zapanować nad całym tym ruchem. 
Sprawiedliwość dodać każe, że po usunięciu 
się wołsk tatarskich, żadnych ekscesów wzglę
dem miejscowej eywilnei ludności tatarskiej 
ze strony większości rosyjskiej wcale nie bvl3.

<D. c. a.). Z—ekL
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memoriale, ©o zyskałaby ludność miast przy 
obniżeniu ordynarji do 12 fcorcy (wypadłoby 
■wówi^as na 1 głowę w rodzinie fornalskie; 
zaledwie % fuint. ehleba dziennie) — zupełnie 
zapomniał o pensji, z której służba folwarcz
n i  musi obecnie zaspokoić wszystkie swoje 
pozostałe potrzeby (a więc zakupić obuwie i 
ubranie dla siebie i rodziny, naftę, sól, my
dło i t. d.). Uzupełniając ową niedokładność 
(wynikłą chyba nie przez zapomnienie) poda
jemy do wiadomości publicznej, że pensja ta 
wynosi najwyżej 50 marek miesięczadeu

Oceniając nieco wyżej poziom umysłowy 
czynników rządowych, aniżeli to uczynili re
daktorzy memoriału Związku Ziemian do rzą
du, i nie chcąc iść w ślady tej instytucji i o- 
bliczać możliwe oszczędności na pożywieniu 
właścicieli ziemskich oraz dochody, klóreby 
państwo mogło mieć, gdyby przy określaniu 
podatków przyjęto pod uwagę wcale niemałe 
zyski ziemiaństwa, — poprzestajemy na ni
niejszych sprostowaniach, przesvłając je do 
tych organów prasy, które potrafią zdobyć się 
na bezstronny stosunek do omawianych za
gadnień.

Za Tymczasowy Sekretarjat Centralny: 
Przewodniczący Kwapiński 

Sekretarz M. Nowicki.

Mały feljełon.

K a i  :poseł, Doizelolk policil
(Autentyczne).

Rozmowa odbywa się w wagonie kolejki 
jffrójeckiej. W przedziale siedzą: ksiądz poseł
i  Grójca, Naczelnik milicji tamtejszej, oraz 
„dziedzic" z okolicy i jakaś dama. W rogu 
tajał miejsce nieznany pan i czyta gazetę. U- 
giłuje ją czytać spokojnie, ale rozgadane to
warzystwo mu nie pozwala. Wreszcie usłyszał 
Jakieś nazwisko, które go tak zaciekawiło, że 
musiał zrezygnować z czytania pism.

Naczolnik policji: Te bolszewiki strajko- 
— alem im dali U mnie tam nie bili, 

ale com ich napakował do kryminału, tom na- 
pakował. Ale teraz oni robią jakieś rekursy 
t—  ha! ha! — jakieś rekursy (śmieje się nie 
rozum] :jąo znaczenia wyrazu)... re-kur-sy...! 
{So L.

Ks. poseł: No i co?
Naczelnik poi.: Pozmaiejszali kary tym

parobkom i fornalom...
Dama: To brudasy, nfechluje-
Ks. poseł: Hal ha! ha! Ale fornale pra- 

jpa sobie zdobyli, których dawniej nie mieli.
Dziedzic: Co też ks. poseł mówi — to

poprostu bolszewizm.
Ks. poseł: (śmiejąc się, nie wiadomo rze-

jo ) \ Nie

Ministcrjum Oświaty
i jego dotychczasowe prace.

yin.
a czy- 
często

Między wygłoszone®! poglądami, 
nem, wprowadzającym go w życie, 
niema żadnej nici wspólnej.

Minister Praus, w swem krótkiem, bo nie 
trwającem dwu miesięcy urzędowaniu, zdo
łał postawić szereg kroków, wprowadzają
cych akcję szkolną na nowe drogi. Szczery 
zwolennik szkoły powszechnej — rozpoczął 
opracowywanie projektów urzeczywistnienia 
tej wielkiej reformy społecznej. Można się 

formami przejściowemi, proponowanemi 
przez p. Prausa dla udostępnienia wszystkim 
nauczania na wszystkich stopniach — zgo
dzić łub nie zgodzić*) ale nie można nie przy
znać, że wszystkie propozycje ministra zmie
rzały do otwarcia szkół średnich przed wycho- 
wańcami szkół elementarnych powszechnych. 
Nie można w projekcie jego przeoczyć tego 
ważnego momentu, iż żądał dla uczniów 
wszystkich szkół: rozwoju zdolności obserwa
cji, krytycznego myślenia, samodzielności czy
nów, uzdolnienia do twórczej pracy — (zdol
ności umysłowe, p. Łopuszański i Ponikow
ski chcieli zachować jako monopol dla dzieci 
pewnej klasy społecznej).

Przy urzeczywistnieniu powszechnego 
nauczania (stosownie do swych obliczeń) za 
najniższy typ szkoły elem. poczytywał Praus 
5-letnią szkołę o 2 siłach nauczycielskich, po 
ukończeniu tej szkoły 2-letnią obowiązkową 
naukę dopełniającą.

Sprawę szkolną uważał za ważną sferę 
akcji społecznej, nie szukał w niej zadowole
nia chęci panowania, władzy, nie robił ze 
spraw szkolnych ■— ani środka politycznej a- 
gitacji ani zazdrośnie strzeżonego monopolu 
rządzenia — widać to zarówno z samego fak
tu ogłoszenia publicznego programu działania 
ministerjum, jak z treści tego programu, wre
szcie z czynów, ze zwoływania narad nauczy
cieli i obywateli, ze sposobu prowadzenia tych 
narad.

Stosunek swój do nauczycieli od pierw
szej chwili zaznaczył wyraźnie. Szedł nadal 
drogą, jaka zakreślił sobie, stwarzając, Biuro 
szkolne. Rolę ministra w stosunku do pra
cowników szkoły, uważał nie za rolę 
zwierzchnika, władcy (jak rolę tę pojmowali 
dawni nauczyciele p. Gąsiorowskl i Stypiński, 
którzy zostawszy urzędnikami, przyjęli na
tychmiast ton rosyjskiego: „nastawnika sto
la") — pozostał w roli kierującego szkolnic
twem. pracą — a nie rządzącego ludźmi, szu
kającego u nauczycieli nietylko współpracy, 
ale i odpowiedzialności, zwracającego się do 
nauczycielstwa o radę i pomoc przy budowa-mieli, nie mieli, panie dobrodzieju.

Ja sam... człowiek by! wtedy młodszy, obu- niu tej szkoły polskiej, drogiej wszystkim jej 
rżał się... zrobiłem przed laty awanturę hr. pracownikom. W takiej roli zjawił się też p
Sobańskiemu. Wśród parobków wybuchnął 
tyfus. Nic dziwnego. Studnia była przy gno
jówce. ..ha! ha! ha! Woda była z sokiem tylko 
bez cukru... ha! ha! ha! (wszyscy śmieją się) 
p. hrabia musiał zrobić porządek z tą studnią. 
tJparlem się. Ale to, co te bolszewiki wypra
wiali, to, panie, robota „obcej ręki".

Naczolnik poi.: Ja też pakuję do krymi
nału. Tylko ten bolszewik Dobrowolski (o 
Iow. pośle Dobrowolskim)... Podobno ma 
wnieść interpelację w Sejmie. Jeszcze czło
wieka przeniosą...

Ks. poscl: Nie bój się pan! Ta pana obro- 
nlrę. „Jeżeli słusznie, to i zęby można wybić". 
Ha! ha! ha! Człowiek był młody...

Naczelnik policji: A to ich buntuje ten 
Kwapiński. Podobno to ten z „czrezwy- 
czajki..." ' : : '* i 1

Dziedzic: (sapiąc ze złości). To ci nastały 
czasw. Dlaczego go nie aresztują?

Nacz. poi.: (porozumiewawczo). Kto ich 
ich tam wie., może przekupił..

Dziedzic: Ale świetnie ich zorganizował. 
Tak się chamy trzymały, że nicbyś nie znalazł.

Nacz. poi.: Ja  tam do kozy rokował i już.
Ks. poseł: Tylko sora wiedli wie. Ja tam 

uczniom zawsze w szkole mówił: ..Nie chcesz 
się uczyć, to się nie ucz, ino nie lżyj!" Co — 
ha! — ha! — ha! Jak nie będzie krzywdy, 
to nie będzie bolszewików. Ale ten Kwapiń 
ski — oj to sztuczka!

Nacz. po!.: Oj tak! Jak do nas przyjechał 
— sam to widziałem. Zaraz go żydy otoczyły 
i  zaprowadziły na obiad.

Wszyscy: (ieden przez drugiego) Żydzi! 
Bolszewik! — Gdzie rząd? — To roboia M> 
raczewskiego! — Oj ten narobił, narobił — 
Jezus Mar ja! — W dyby ero! — I Wojciechów 
ekiego też! — Rekursy! Jakieś tam rekursy!— 
Strajkowaćc bcesz chamie? — do kryminału! 
Teraz będzie nareszcie wolny handel.

minister na zjeździe połączonego nauczyciel
stwa ludowego b. Kongresówki i Galicji; pro
sto i po koleżeńsku przedstawiał na tern nie- 
urzędowem zgromadzeniu swe projekty i 
program prac. Tą drogą zyskiwał sobie nie
tylko pomoc nauczycieli specjalistów i wyko
nawców w urzeczywistnianiu projektów, ale 
napewno podnosił w godności, w poczuciu 
odpowiedzialności za czyny i pracę nauczyciel
stwo., systematycznie poniżane przez mini
stra Ponikowskiego i szefa p. Gąsiorow- 
skiego.

W styczniu w 1919 r., korzystając z licz
nego Zjazdu nauczycielstwa, wezwał je na 
zgromadzenie dla rozpatrzenia przygotowa
nych przez ministerjum ustaw szkolnych; 
nie traktując zgromadzenia jako „informa

cyjne", lec® jako zgromadzenie doradcze, 
głosu nauczycielstwa słuchał pilnie, licząo 
się z nim nawet wtedy, gdy głos ten przeciw^ 
stawiał się jego osobistym projektom. Pilnie 
też nowy m inister baczył, by krzywdy, wy- li 
rządzone nauczycielstwu przez poprzednie 
ministerjum, były naprawione.. Mimo nawała 
prac organizacyjnych, przy tworzącej się or- ’ 
ganizacji państwowej — minister Oświecenie ' 
wniósł jednak na Radę ministrów projekt o  
placach nauczycielskich i stabilizacji i dnia ' 
18 grudnia przeprowadził dekret w tej spra- ’ 
wie, obowiązujący i wchodzący w życie od 

stycznia 1919 r. A chociaż dekret ten nie 
we wszystkich punktach uwzględniał żądanie 
nauczycielskie, (system oszczędnościowy wb 
ce-ministra Byrki), ale różnice były nie wiek 
kie, a szybkie załatwienie tej .sprawy — było 
dowodem dbałości p. ministra o tę sprawę. 
Ta sama dbałość o dolę nauczyciela, o jego 
godność kazała ministrowi-pedagogowi od
rzucić ubliżający godności nauczyciela pro
jekt postępowania dyscyplinarnego, opraco
wany przez p. Gąsiorowskiego **).

Śmiało też stawiał minister Praus sprawę 
szkół dla mniejszości narodowych. Opracowy
wał projekt, zapewniający mniejszościom na
rodowym, zamieszkującym terytoirjum polskie, 
prawo do szkoły w języku domowym dzieci. 
Projektu tego jednak nie zdołał już wykończyć 
i w prawie dekretu przeprowadzić.

Zakreśliwszy szeroko plan prac szkolnych, 
p. Praus jako umiejętny fachowiec wglądał we 
wszystkie szczegóły akcji szkolnej. Zawalony 
pracami rządowemi biurowemi ***)—kierował 
jednak naprawdę pracami przygotowującemi 
projekty szkolne.

Milczący czytelnik gazet był to ni mniej, 
n l więcej, tylko przewodniczący Związku ro
botników rolnych, tow. Kwanióski. Jechał 
właśnie na posiedzenie komisji rozjemczej w 
sprawach robotników rolnych powiatu gró
jeckiego. Na zebraniu tern zjawił się także ze 
strony obszarników ów dziedzic z kolejki, 
Gdy usłyszał nazwisko naszego towarzysza 
zmieszał się okrutnie.

Przypomnieć mu się musiały bzdurstwa i 
kłamstwa, jakie w pociągu wypowiadano o o- 
sobie tow. Kwapińskiego i zrobiło mu się ja
koś nieswojo...

*) Znaczna grupa nauczycielstwa zwalczała 
projekt przejściowego typu — szkoły wydziałowej.

Praus, uważając gabinet, w skład którego 
wchodził, za ciało tymczasowe—nie przepro
wadzał zasadniczych reform drogą gwałtów* 
nych zmian, nie zmieniał ani samej organi
zacji pracy, ani kierowniczego personelu, aby 
nie wywoływać dezorganizacji, gdyż nie był 
pewny, czy zdoła, czy zdąży nową organizację 
przeprowadzić. Pozostawił więc cały aparat 
ludzki przez p. Ponikowskiego stworzony. Me
chanizm ten, przystosowawszy się na krótką 
chwilę do nowego kierownika, odrodził się i 
r. zkwitł bujnie po dawnemu pod opieką p. 
Łukasfewdcza. 'i

W ten sposób wiele z zainicjowanych 
przez ministra Prausa projektów przepadło, 
w życie nie weszło. ,,

Dla życia szkoły lepiei byłoby, gdyby 
minister Praus mniej licząc się z trudnościa
mi i „niemoźliwościami", więcej licząo się z 
potęgą konieczności ideowej, stworzył więcej 
faktów szkolnych dla nowego życia niezbęd
nych, — bo fakt ma jednak olbrzymią siłę.

Dekrety ministra Prausa pozostały n ie
które w swej mocy — wiele zaś projektów, 
przez niego podniesionych i opracowanych, 
chociaż odrzucone przez nowe władze szkolr 
ne — weszło do programów akcji stowarzy
szeń nauczycielskich i grup demokratycz
nych — pozostała też ideowa moc: wspom
nienie ministra-pedagoga.

SŁ Scmpołowska.

•*) Po ustąpieniu ministra Prausa, przy no
wym ministrze p. Gąsiorowski projekt twój w
zmienionej formie przeprowadził.

***) Skarży! się kiedyś, że przy biurokraty®- 
no-eentra!istycznej organizacji, jako minister musiał 
podpisać w kilku egzemplarzach nominację ehlopcą 
roznoszącego listy („gońca kancelaryjnego").

w Nowo-Jor- 
x 29 go paź-

Tow. B. Kułakowski pisze 
skim „Telegrafie Codziennym"
dziernika:

Wychodźtwo polskie znajduje się w sta 
nie zupełnie naturalnego podniecenia. Tę
sknota do rodziny własnej, do Ojczyzny, na- 
koniec wolnej, chęć przyjścia z pomocą znę
kanym klęskami wojennymi rodakom, wszyst
ko to wywołuje żywiołowy pęd powrotu do 
kraju.

Nad tą masą spragnionych widoku ziemi 
rodzinnej unoszą się stada kruków, wron i 
jastrzębi. — Wszystkie szumowiny wychodź
cze poczuły łatwy żer. Wychodzi to bractwo 
rozbójnicze na połów w pojedynkę lub gro
madnie. Sprzedaje zamiast paszportów, ja
kieś kwitki bezwartościowe, „ułatwia" wyro
bienie paszportów, ogłasza, że tylko za ich 
pośrednictwem można dostać się do kraju.

Ty»i?"e ludz' ściągnięto fałszywymi obiet
nicami do- Nowego Jorku. Przechodzą dnie i 
tygodnie Odbywa się strzyżenie baranów na 
wielką skalę. Bezczynnie oczekującym na 
wyjazd proponują różni „specjaliści" grę w 
karty. Zwykli kieszonkowi złodzieje mają bo
gate żniwo. Wśród tłumu wychodźczego gra
sują „the higher up“ — wyższe typy krymi
nalne i wyciągają pieniądze obietnicami ła
twych zysków na spekulacjach podejrzanych.

Odbywa się wielka wędrówka pieniędzy, 
w krwawym pocie, uczciwą pracą zarobio-

Zdemoralizowan© do szpiku kości „mia
rodajne sfery" wychodźtwa, wspólnicy moral, 
ni łapichlopów, przypatrują się obojętnie tr»  
red ii chłopa polski ego.

Konsulat polski robi oo może. Nie ma 
:ednak poparcia, gdyż członkowie jego są 
wręcz odmiennych .poglądów etycznych od 
,miarodajnych sfor" wychodźczych, szynkarzy 
bvlych, bankierów trzeciorzędnych i innych 
pijawek społecznych. Sfery te oczekują z nie- 
:erpliwością dnia, kiedy na miejsce pełnych 

obywatelskiego poczucia obowiązku urzędni- 
k ó w  konsularnych przvjdzie jako konsul 
pierwszej klasy imć Wacław Górski, kiedy 
spełnią się groźby różnych szantażystów, że 
będzie zrobiony „porządek z bolszewikami s  
konsulatu".

Z tego widocznem jest, dla poplomiua 
czyich interesów mianowano generalnym kon
sulem p. Wacława Górskiego, syna p. Pada- 
rawskiej.

Z m toh n  lo M i iw  m M d tt .

nych, do kieszeni ptaków niebieskich.

W wyborach uzupełniających w okręga 
Chesłer-le-Street, obwodu Durham, kandy
dat partji robotniczej, J. Lawson, otrzymał 
17.838 wobec przeciwnika reakcyjnego, który 
zdobył tylko 5.313 głosów. W r. 1910 więk
szość robotnicza wynosiła 5.793 gł„ obecnie 
zaś 12 525

Walka wyborcza rozgrywała się na tem at 
socjalizacji kopalń, której zwolennikami są 
wyborcy powyższego okręgu — górnicy.
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Pan PaifoPćwski poda! s5ę do dymisji.
W czoraj rano p. Paderew ski, po tygodnio

wych wysoce kom prom itujących go próbach 
otrzym ania się za wszelką cenę n a  stanowi
sku prezydenta m inistrów, wysiał do cywilne] 
kancedarji Naczolnika Państw a prośbę o dy
m isję. Krótki ten  wynik, długich zabiegów 
brzm i jak  n astępu je :

, „P an ie  Naczelniku Państw a!
Proszę o niezwłoczne zwolnienie mnie- 

* urzędu m inistra prezydenta i  m inistra 
sp raw  zagranicznych. Proszę przyjąć i Ł 
d / .  *• -i i '  ' ■ I ■ i ' : ' ' '

Należało to zrobić już daw no — k iedy  ca
ły  gabinet podał się do dym isji. P. Paderew 
skiem u nie udał się  jego skandaliczny eks
perym ent oddzielania swoich losów od losów 
gaibinetu.

***

Kowwent senjorów.
Wczoraj w południe odbył się konwent

senjorów. - i  i ' -'-'-I; V--i
M arszałek na w stępie odczytał odpis po

dan ia  o dym isję, złożonego na ręce Naczelnika 
Państw a. N astępnie zaznaczył, ie  podanie to 
zostało wywołane niepowodzeniem , jakie na
po tkał „p. Paderew ski oraz p. Skulski, upa
trzony prze® p. Paderew skiego na wioe-prcwy- 
den ta‘‘ w ciągu tygodniowych pertrak tacji, 
prow adzonych na tem at nowego gabinetu. Na 
zasadzie tymczasowych zasad konstytucyjnych, 
przyjętych przez Sejm , Sejim musi wziąć u- 
idział w tw orzeniu nowego rządu. M arszałek 
wezwał wobec tego przedstaw icieli klubów 
sejmowych do wypowiedzenia się.

P ierw szy zabrał głos p. Skuilski (doradca 
ł  opiekun p. Paderew skiego), w im ieniu Na
rodow ego Zjednoczenia Ludowego i oświad
czył, i e  k lub jego ze względu na obecną sy
tuację  wew nętrzną (karjerę  p. Skulskiego?) 
i  zew nętrzną uważa utrzym anie p. Paderew 
skiego n a  stanow isku m inistra prezydenta i 
m in istra  spraw  zagranicznych za  bezwzględnie 
konieczne.

P. Skulski d a le j oświadczył, _ że klub 
jego nie weźmie udziału w tw orzeniu nowego 
gabinetu (co za nieszczęście!), o ile m isji tej 
n ie  otrzym a p. Paderew ski. W końcu swego 
przem ów ienia prosi, aby konw ent senjorów  
w ezw ał p. Paderew skiego do ponownego two
rzenia gabinetu.

Z kolei zabiera głos pos. G łabiński, stw ier
dzając. że Z. L. N. ma całkowite zaufanie do 
p . Paderew skiego (oczywiście!). Fos. Głą- 
b ińsk i przychyla się do zdania p. Skulskiego.

’ P 0 3 . H erts (Ch. - D.) pow tarza to, co mó
wił p. Skulski.

Zabiera głos tew. Moracsewskf, oświad
czając, ie  P. P. S. pozostaje na stanowisku 
bezwzględnej opozycji przeciwko p . Paderew 
skiem u.

Pos. S tapiński (lew ica P. S. L .), ośw iad
cza, i e  klub jego jest bezw zględnie przeciw
ny p. Paderew skiem u. D alej przem aw iają 
pos. Ross et (klub m ieszczański), który wyraża 
gotowość poparcia p. Paderew skiego, o raz pos.

Krcoika sejmowa.
Sprcftvai kole* pozostających pod zarządem 

wojskowym.
* W czoraj odbyło się wspólne posiedzenie 

komisji wojskowej i kom unikacyjnej, pod 
przewodnictwem  p. Anusza — w obecności 
gen. Szeptyckiego, przedstaw icieli Nacz. Do
wództwa i Zarządu kolei wojskowych.

Pierw szy zabrał głos gen. Szeptycki. Zo
brazow ał on sytuację na froncie w związku 
ae stanem  kolejnictwa. Na tle refera tu  gen. 
Szeptyckiego rozw inęła się  dyskusja, z której 
w ynikła jedna oczywistość: ie  gospodarka ko
lejow a, zarówno min. kolei, jak  i wojskowych 
■władz kolejowych n ie  leży na  wysokości za
dania.

Po dłuższej dyskusji, w k tórej zabierali 
głos liczni mówcy, uchwalono wniosek, wzy
wający rząd do zadośćuczynienia słusznym żą
daniom  władz wojskowych frontu litew sk o - 
białoruskiego. W ogóle z dyskusji okazało się, 
ż© w ładze wojskowe nie mogąc porozumieć 
się z w ładzam i kolejow em i przyszły ze swe- 
m i żądaniam i do kom isji sejmowej. Komisja 
poza tym zażądała, aby rzad rozgraniczył ści
śle kom petencjo władz, działających na te re 
n ie  kolejnictwa.

M  sie caiMiego 
m sirea is tn i o tóRite WfiMhi.

W dniu 5 b. m. odbyło się w Min. Pracy i 0- 
cłrrony Społecznej wspólne posiedzenie przedstawi
cieli kamieniczników i dozorców domowych, przy 
■udziale posłów to w. Pączka i ks. Kaczyńskiego.

Na porządku dziennym znajdowała się sprawa 
załagodzenia zatargu, wynikłego z powodu posta
wienia żądań natury ekonomicznej przez dozorców 
domowych.

W dyskusij przedstawiciele właścicieli nieru
chomości zaatakowali ustawę o ochronie lokato
rów, zaznaczając, że dopóki ustawa ta nie zostanie

gabinetowe.
F cdertw icz (K lub P racy  K onst.), k tóry  po
parłby p. Paderew skiego, a le  — pogodzonego 
z p. Bilińskim .

W reszcie zabrał głos pos. Rataj, w im ie
niu Polskiego Stronnictw a Ludowego. Pos. 
Rataj zastrzega się, że wobec nowego (?) p ro
jektu, a m ianowicie, aby p. Paderew skiem u 
polecić obecnie m isję utw orzenia nowego ga
b inetu  n ie  m oże definitywnie odpowiedzieć, 
klub bowiem  jeszcze nie rozejrzał się  w tej 
nowej (?) sytuacji. W  każdym razie oświadcza, 
że w twowzerain no wego gabinetu p. Paderew 
skiego ludowcy udfflbłu nio wezmą.

Zabiera głos pos. Thon (w im ieniu stron
nictw żydowskich). Pos. Thon uważa, że jeśli 
chodzi o zagranicę, to Polska jest sam a dobrą 
f-rrną. Żadnych innych firm  Polsce nie po
trzeba. Poseł Thon uważa, że po upadku da
wnego gabinetu Naczelnik Państw a powinien 
się zwrócić do opozycji, a  więc przed ewszyst- 
kiem  do ludowców i  im  powierzyć m isję u- 
tw orzenia Rządu.

Ostatni przem aw iał pos. Zagórski w im ie
nin N. Z. R. Pos. Zagórski oświadczył, że 
klub jego występował przeciwko rządowi p. 
Paderew skiego, nie występował zaś przeciwko 
prezydentowi ministrów. N. Z. R. obiecuje 
p. Paderew skiem u sw e poparcie.

Po złożeniu oświadczeń m arszałek  ̂ stwier
dził, że większość klubów  wypowiedziała się 
za utrzym aniem  p. Paderew skiego na stano
wisku. Oznajmił również, że począwszy od 
godz. 4 po poł. Naczelnik Państw a będzie 
przyjmował kolejno prezesów  klubów, celem 
om ówienia obecnej sytuacji i przesilenia ga
binetowego.

**

P. Padcirewsld kategorycznie odmówił podję
cia się m isji ponownego tw orzenia gabinetu.

Od godz. 4 po południu do godz. 8 wlecz.
Naczelnik Państw a konferow ał z prezesam i 
poszczególnych klubów.

Za ram ienia Związku Polskich Posłów  So
cjalistycznych konferow ał z  Naczelnikiem 
Państw a tow. D aszyński

P. S. I* wysłało trzech przedstaw icieli: 
posłów: Dąbskiego, R ataja i W itosa.

W tym  czasie m arszałek Sejm u zakomu
nikował * Naczelnikowi Państw a, że p. Pade
rew ski odrzucił kategorycznie uczynioną m u 
propozycję tw orzenia nowego gabinetu.

Dym isja więc sta ła  się  faktem  dokona
nym.

Na Zamku późnym" wieczorem Naczelnik 
Państw a konferow ał z p. P aderew skim  o sp ra 
wach polityki zagranicznej.

A
W ysuw ane sa  kandydatury  n a  p rem iera : 

Trąm pczyńskiego, Skulskiego i  Wojciechow
skiego.

A
Dziś o godz. 11 odbędzie się konw ent se 

njorów, na który m a przybyć Naczelnik Pań
stw a.

całkowicie zniesioną lub — Jak Jeden z nich twier
dził — „zmodyfikowaną", nie mogą brać pod uwa
gę żądań dozorców. Jeden z kamieniczników wo
łał: „wniknijcie panowie w rozumowanie i ducha
posiadaczy, nad którymi wisi ta groźba o ochronie 
lokatorów. Lecz nie dość jest znieść obecną ustawę, 
trzeba utworzyć gwarancje, i© historja z ochroną 
lokatorów się nie powtórzy, w przeciwnym bo
wiem razie nie będziemy budowali domów".

To .stanowisko kamieniczników spotkało się z 
ostra krytyką tow. Pączka, który groźbę „nie bę
dziemy budowali domów", nazwał sabotażem w 
stosunku do ustawy o ochronie lokatorów — a 
więc Sejmu i Państwa. Ponieważ kamienicznicy 
stali na stanowisku, że dopóki ustawa istnieje, nie 
Hiogą zgodzić się na żądania dozorców, choć „uwa
żają" te za słuszne, przedstawiciel© robotni
ków słusznie zaznaczyli, i© kamienicznicy chcą wy
zyskać sposobność, aby obalić ustawę i stworzyć 
sobi© pole do nieograniczonego paskarstwa miesz
kaniowego.

Po długiej dyskusji kamienicznicy zeszli z© 
swego stanowiska i oświadczyli, że nawet w obec
nych warunkach, przy istnieniu ustawy o ochronie 
lokatorów, godzą- się na komisję rozjemczą, która 
rozpatrzy żądania dozorców do dnia 13 b. m.

W skład komisji wejdzie 8 przedstawicieli 
związków dozorców i 6 kamieniczników. Narazić 
więc, w myśl wniosku ks. Kaczyńskiego, sprawa 
została polubownie załatwiona, małe są jednak wi
doki, aby komisja doprowadziła do porozumienia. 
Posiedzenie komisji d. 6 b. m. o g. 6 wiec®, w Min. 
Pracy.

— - — - - •

I>n. 7 i 8-gro odbędzie s&ę mnsiodsouue 
Radv Nadolnej P. P. S. w fotolu Związku 
P o lsk ich  Posłów Soojalisfcycznych.

Początek o  godz. li-o j przed poł.

Dwś o sjodz. 7-cj wiocz. w  0 . K. R., Al. 
JemBQilfmtsflcle 58, iwrpovzyuaj? się wykła
dy z cyklu „Socj&liKira spółeaąany". W 0. K. 
11. również przyjraowojie są zapisy w dal
szym ciąga. ,

Wielu ludzi zastanawiało się nad tern, co paa 
Paderewski miał na myśli, mówiąc, ie  zawrze po
kój tylko z Rosją „sprawiedliwą, praworządną i  t  
d„ i t  d.“

Łatwo rozwiązać tę zagadkę, Jeżeli przypom
nimy sobie, co p. Paderewski mówił w r. 1915 o 
Rosji — carskiej.

Wówczas to, zapraszając ambasadora rosyj
skiego, hr. Benekendorfa na prezesa Komitetu po
mocy dla Polski — p. Paderewsiki unosił się „nad 
botkiem uczuciem litości Roeian dla PolakówPL.

Powiedziane to było — zauważmy — wtedy, 
gdy Rosjanie zajmowali Galicję wschodnią i szy
kowali się do połknięcia jej.

Ale — dla p. P a d e r e w sk ie g o  ówczesna Rosja— 
Rosja Mikołajów Mikołajewiczó w, Izwolskioh, Bem- 
ckendorfów była właśnie Rosją sprawiedliwą, pra- 
worządną i t. <L, i t  d.

i»~v.

Chlaśnięcia.
Konie© św iata w  redakcji „K n rje rta" . 

czyli

A wie© (patrzcie się, ludzie!), do starego czor
ta, to wcale nic b r l  bziletes, nio „trajlow al" 

Porta!...) »).

(Quasi uua fantasia).
...Z p iersi Beki, W uera, buchnął krzyk nielud*.

Miecznik przy swojem  b iurku  przysiadł, bra
cie, w kucki, 

We wspaniałych fotelach obaj Olchowicae 
T arli kolońską wodą swoje kairki bycze!—

Jakaś łuna piekielna za oknam i świeci!...
Z Krakowskiego Przedm ieścia i  z Bristolu —

,,nicu“ !—
Tylko gruchot skądś słychać!... Raz w raz bły

skaw ica!—
Tylko patrzeć, jak  runi© „dziadzi" kamiieot-

c a l-

Do ,galonów " „K urjara“ w padli Zdzisio z Zu
zią

(Każde z b iałą, fak kreda , oszalałą buzią!),
Z w ielkim  krzykiem , w ydartym  strachu „panu

noją", *)
Jako  „dziadzio" i  „babcia" okropnie się  ’ oją!...

...Na dole, przy okienku, jak iś „piękny
Polok" •)

Drżącą ręk ą  w ykłada m arki za nekrolog, 
Czyniąc to odruchowo, jak m artw y automat. 
Gdyż, i e  ,.K urier" n ie  wyjdzie — toć przecież

aksjom at!—

Sodoma i Gomora f... (niczem, bracie,
„Rogów"!...) 

Szkoda żyda. ogłoszeń, „tłustych" nekrolo
gów!—

„Szefom" „K urjerka" teraz n ie  już n ie potrze
b a !—

Teraz „dziadzio" i  „babda" pójdą już do i.
n ieba!—

...Beka, Wue«r i  Miecznik *) fruwać, jak aniolkł, 
3ędą, oo z ra jsk iej wyszły dopiero „kąpiołki", 
Lecąc w jasny b lask  nieba, jak  m otyl w blask

świecy,
Gdzie już na nich czekają kamraci — ende

cy!—
Wacław Wolski, i

i) „Astronom" z Chicago, który zwiastuje So
nie© świata na 17 grudnia r. b.

*) Obłędem.
*) Patrz „Wesele" Wyspiańskiego.
*) A takie „mimochodem", bracie!

Z prowincji.
Tomaszów.

(K orespondencja w łasna).
Eoaolucja uchwalona na plenarnym posiedzenia To

maszowskiej Rady Delegatów Robotniczych.
W dniu 12-go listopada upłynął rok od chwili 

rozbrojenia o k u p an tó w  przez proletariat tomaszow
ski.

W Aniu tym Tomaszowska Rada Delegatów Ro
botniczy oh, Jako in icjatorka i k iero w n iczk a  rozhro- 
jenia, u rząd zić postanowiła obchód uroczysty ł w 
tym celu za w ia d o m iła  Starostwo B r zez iń sk ie  o na
stępującym programie obchodu:

W dniu 11-go listopada w sali Straży Ognio
we] — uroczyste posiedzenie T. R. D. R.

W dniu 12-go robotnicy z robót publiczny** 
stanąć mieli do pracy o godzinę wcześniej i praco
wać podczas przerwy o b ia d o w e j  (ogółem 8 godzin) 
z tym, żo o godzinie 2-ej po P°k zbiorą się aa  wiec, 
po którym urządzony z o s t a n i e  pochód,

W odpowiedzi na powyższe zawiadomieni© T- 
R. D. R. otrzymała p^mo następującej treści: 

Policja Państwowa 
w Tomaszowie Mazowieckim.

Nr. 11751 
data 8 listepadą 1319 r.

Do Rady Delegatów Robotniczych 
w miejscu.

P rzesy łam  przy niniejszym do wiadomości i za
stosowania się odpis taiofonogramu. otrzymanego w 
dniu dzisiejszym od Starostwa Brzezińskiego w 
sprawie urządzenia obchodu w dniu 11 b. m. prze* 
R. D. R. w Tomaszowie: _ '

„Ponieważ powszechna o p lu ją  w szystk ich  
warstw narodu jest za Icm. ażeby ni© odrywać foj,



R O B O T N I K " ,  Bob o ta,  6 grudnia 1919 r.

dzi zbyt często od pracy i zgodziła się obchodzić n- 
roczystość tę w dniu  9 b. m.. zyskując aprobatę 
przedstaw iciela Najwyższej Wladizy Państwowej, 
m ającego w pierwszym  rzędzie p raw o do obchodze
n ia  tej pam iątki, przeto n ie  moęrę się  zgodzić ca 
obchód w dniu 11 b. m«, natom iast niem am nic 
przeciw ko tem u. ażeby obchód ten odbyt się  w nie
dzielę, t  j. dnia 9 b. m., z _następującym porząd
k ie m : Uczestnicy obchodu zbiorą się  przed lokalem 
H. D. R. przy ul. K aliskiej w  południe, o  godzinie 
2-ej, skąd w pochodzie przez Rynek udadzą się 
przed pom nik Kościuszki gdzie w ypowiedziane zo
staną przem ów ienia okolicznościowo, następnie z 
.powrotem pochód przejdzie przez Rynek na ul. Ka
liską do lokalu R. D R.. gdzie odbędzie się posie
dzenie. O godzinie 5-ej po południu uroczyste ze
b ran ie  d la  członków R. D. R. w  sali S traży Ognio
wej.

Należy jednak uprzedzić organizatorów  obcho
du  w osobach M. Dietricha i F. Lam berta, że odpo
w iedzialni są za lad i porządek publiczny".

Za K om endanta Policji Państwow ej 
(—) Podpis. .

Zważywszy, że rozporządzenie to  zmuszało kia 
w? robotniczą do urządzenia obchodu w spólnie ze 
swoim w rogiem  klasowym — burżuazją, w edług na
rzuconego program u, zważywszy dalej, że powoły
w anie się Starostw a na chęć _,nieodrywania ludz' 
od pracy" jest niczein nieuspraw iedliw ione, gdyż 
8-godzinny dzień pracy w dniu 12-go n ie  m iał być 
naruszony, o czem p. S tarosta powiadom iony był 
prac® specjalnego delegata, — T. R. D. R. posta
nowiła obchodu w edług administracyjno-policyjne-

fo program u n ie  uraidzać, zwróciła się  natom iast 
o Komendanta Policji Państwowej w  Tomaszowie 

x zaw iadom ieniem  o chęci urządzenia plenarnego 
posiedzenia T. R. D. R. w dniu  12-go listopada w 
sa li Straży Ogniowej.

Jednocześnie z zaw iadom ieniem  tym przedsta 
w ieiele T. R. D. R. zażadali pozwolenia n a  rozkle
je n ie  po mieście ogłoszenia treści następującej: 

Robotnicy!
Zawiadam iam y Was. że obchód w  dniu 12-go 

b  m., w rocznicę rozbrojenia okupantów  przez pro
le ta ria t tomaszowski, został przeę w ładze adm ini
stracyjne zakazany.

Tomaszowska Rada Delegatów' Robotniczych.
W  odpowiedzi na żądania te  T. R. D. R. otrzy

m ała pismo następującej treści:
Policja Państwowa 

Ci. Tomaszowa Mazowieckiego.
Nr. 11751 

dnia 9 listopada 1919 r.
Do Rady D elegatów Robotniczych 

w  miejscu.
W  odpowiedzi na  zaw iadom ienie Panów , że 

W dniu  11 b. m_, o godzinie 6-ej po  poitudniu, w 
»ali Straży Ogniowej odbędzie się p lenarne  posie
dzenie tejże Rady D. R., jako w rocznicę rozbro
jenia Niemców, jak  rów nież z powodu n iebrau ia  
udziału w da. 9 b. m. w obchodzie, w ładze admi
nistracyjne na dzień 12 listopada r. b. nie pozwa
laj* na p lenarne posiedzenie, jak rów nież na roz
lep ien ie  ogłoszeń Starostw o Brzezińskie n ie  po
zwoliło.

K om endant Policji Państwowej 
Podpis.

Zważywszy.
le  pismo powyższe jest dowodem niesłychanej sa
mowoli adm inistracyjnej, zabraniającej urządzenia 
zwykłego zebrania i to z motywów zemsty za od

m ow ę wzięcia udziału w obchodzie łącznio z 
burżuazją,

zważywszy dalej, że podobna sam owola obja
wiła się już niejednokrotnie w zakazach urządza
nia wieców i pochodów, mimo że Tomaszów nie 
objęty jest stanem  wyjątkowym Rada w yraża e- 
nergiczcy protest przeciwko podobnem u stronne
m u i sam owolnemu postępowaniu wtedz adm ini
stracyjnych, zagrażającem u norm alnem u rozwojo-. 
wi życia społecznego i politycznego w naszem m ie
jcie.

nej, m a zapaść Jeszcze decyzja m in ’sterjum  apro
wizacji. Gdyby m inisterjum  pozbaw iło nas chleba. 
byłby to już gwóźdź do trum ny. Położenie jes t i 
tak  n iem al beznadziejne!

Lubni ak.

Ł u b n a - B a n i o c h a .
(pow. Grójeckiego).

(Koresp. w łasna).

Jak  organizować p iekarn ie  gpolecme.
W poprzedniej korespondencji wzmiankowa

liśmy, że najlep iej wyjść możemy, jeżeli bez po
red  ni udział brać będziem y w spraw ie aprowido- 
rania ludności. Naogół aprow izacja w gm inie na- 
zej pozostawia bardzo w iele do życzenia, i n ie  jest
0 w ina ludności; jedna rzecz jest stosunkowo do
wse postawiona, mianowicie zaopatryw anie w 
ihleb. Do sierpnia n ie byto wcale chleba kartkow e
go i byliśmy na łasce szm uglerów i szmuglujących 
dekarzy. Pow stała tedy myśl, żeby ująć wypiek 
ihleba w sw oje ręce. Starostw o, m ając z peprzed- 
liego roku doświadczenie, żeśmy się należycie wy
wiązali z zadania, rozdzielając produktu keotyngen- 
iowe — oddało mam w ręce cały w ypiek chleba
1 la ludności bezrolnej w gminie. I  obocnio zamiast 
d ekam i prywatnych — mamy p iekarn ie  społeczne. 
Dawniej ludność godzinam i sterczało, na deszczu i 
lininie, czekając na  chleb, pchając się i złorzecząc, 
i często odchodząc bez niczego, gdyż chleba ,.za
brakło". Nadto jakość ch leba i waga pozostawiały 
wiele do życzenia. Dziś zaś, już w przeddzień za
rzynającego się okresu  — ludzie ehleb swój na- 
jywać mogą, n ie  wystając w ogonkach. Chleb nie 
jest odsiewany i ma pełną wagę. Starostw o przezna
cza 180 gr. m ąki na osobę dziennie, 7. tego p ie 
karnia m a dać 240 gr. chleba, czyli przewidziany 
jest przypiek 25% . Tymczasem przypiek jest prze
ważnie większy i dochodzi, zależnie od gatunku 
mąki do 30—85% . Otóż w pryw atnych piekarniach 
ten nadm iar przepada, rozchodząc się  w postaci 
szmuglu, sprzedawanego po kilka m arek aa iu n t  
U nas zaś sprzedaje się ludności podług listy  ’*a 
k w ik am i po niskiej cenie i dochodzi do kiiku ty
sięcy funtów miesięcznie.

P racę zorganizowano w sposób następujący: 
przepisaną ilość m ąki sprow adza się do naszego 
magazynu, stąd wydaje gię pod ścisłym rachunkiem  
do p iekarn i, gdzie nasz kontro ler czuwa nad wy
piekiem. Gotowy chleb sprow adza się do sklepu, 
gdzie ludność w określonych godzinach nabywa go. 
Chleb sprzedaje specjalnie przeznaczony do tego 
urzędnik, kontroluje zaś całą akcję sekretarz. Gdy
by naw et ktoś próbow ał popełnić nadużycie bądź 
w piekarniach, bądź w magazynie, to podsum owa
nie obrotów  z dn ia  — ędw zu  to wykaże, gdyż w 
bilansie dziennym pozycje szczegółowo i w ogól
ności zgadzać się  muszą.

T eraz nasz delegat przywiózł ze starostw a wia- 
iomość, iż gminy w iejskie m ają być pozbawione 
ihleba kartkowego. Co się tyczy ludności fabrycz

Telenramy.
l i l i a !  P i i p  M a  M n ; r

WcmsaTwa, 5 grudnia.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 5 grudnia:
Front litewsko - białoruski: Oddziały na

sze wypadem na północny brzeg Dźwiny w 
okolicy Indryssy rozibiły silny oddział bolsze
wicki, biorąc 50 jeńców i 2 karabiny maszy
nowe.

Na północny zachód od Połocka nieprzy
jaciel zaatakował nasze pozycje, został jednak 
odparty.

Również nie miały powodzenia ataki nie
przyjaciela na Kapcewicze nad Ptyezą; po za
ciętej walce bolszewicy zostali odrzuceni, po
niósłszy ciężkiei straty.

Front wołyński: Spokój.
W zast. szefa sztabu generalnego

Haller, pułkownik.

lits iw s feosfmie w sprawls g M .
Paryż, 5 g ru d n ia .

(P. A. T.y. (Radjotel. st. warsz.). Z Lon
dynu donoszą: Morning Post pisze o misji
Litwinowa do Kopenhagi: Okazuje się, ie 
Litwinow przybył do Kopenhagi nie w celu 
przeprowadzenia wymiany jeńców, lecz w ce
lu w'ymiany zdań, aby utworzyć drogę do za
warcia pokoju między rządem brytańskim a 
rządem Lenina i Trockiego. W tych waran
ach jest świętym obowiązkiem rządu brytań- 

sldego odwołać bezzwłocznie OGrady‘ego, po
mijając już gro^ee z> tego powodu nieporozu
mienia między Franeją i Anglią, sprzeciwia 
się to poczuciu honoru narodowego, abyśmy 
rokowali z tymi, dla których zbrodnia jest sy
stemem naukowym.

Strajk pw szetbn; m S t e r a ł
Rzym, 4 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). W Rzymie, Florencji 
i Medjolanie ogłoszono strajk powszechny. 
Wszystkie dzienniki rzymskie, za wyjątkiem 
dwu, przestały wychodzić- Ni tli wezwał przed- 
-tawideli partji socjalistycznych dio współdzia
łania w utrzymaniu porządku, oraz do popie
rania działań rządu w chwili, kiedy piętrzą 
się przed nim trudności.

fiyon, 5 grudnia.
(P. A. T.). (Radjotel. gt. warsz.). Z Rzy

mu donoszą: Poseł Treves oświadczył w Izbie 
włoskiej, że powszechny związek pracy, zarząd 
partji socjalistycznej i grupa parlamentarna 
socjalistyczna ogłosiły, że strajk w całych 
Włoszech ma być ukończony równocześnie w 
sobotę.

Rzym, 5 grudnia.
(P. A. T.). (Agencja Stefa ni). Zaburze

nia, do których doszło w kilku miastach wło
skich 2 b. m, i w nocy na S-go nie miały o- 
strego przebiegu. Zostały one spowodowane 
zniewagami, których przedmiotem byli ze 
strony publiczności rzymskiej niektórzy posło
wie socjalistyczni po uroczvstem otwarciu par
lamentu. Z powodu zajść tych wyraził NUti 
na posiedzeniu laby 2-go głębokie ubolewa
nie i zapowiedział ukaranie urzędników, któ
rzy ewentualnie ponoszą winę z powodu tych 
zajść. Strajki, ogłoszone po zajściach rzym
skich skończyły się wieczorem dnia 3-go.

la j it ia w  Mii!an!e.
Bazylea, 4 grudnia.

(W. B. K.). Z Medjolanu donoszą: Zwią
zki zawodowe w Medjolanie proklamowały 
we wtorek po południu strajk generalny i na
tychmiast przystąpiły do przeprowadzenia go_ 
W galerji Vittorio Emanuele, gdzie schodzi 
się burżuazją mediolańska, przyszło do wy
kroczeń skrajnych socjalistów przeciw ofice
rom i burżuazji. Demonstracja przemieniła 
się w krótkim czasie w zwykły tumult. Od
dział karabinjerów, który usiłował opróżnić 
galerję spotkany został gradem kamieni 
Przyszło do wymiany strzałów między woj
skiem a manifestantami, przyczem padło 
wielo osób rannych i zabitych.

tnzscj ® Jit!i sli m m t a i l t  d f i t  
t o n o  M a r t .

P a ry ż , 5  g ru d n ia .
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Kore

spondent agencji Reutera w Paryżu miał wy
wiad z przewodniczącym delegacji niemiec
kiej na konferencji pokojowej odnośnie do za. 
udarów rządu niemieckiego w sprawie pod
pisania protokułu dodatkowego do traktatu 
wersalskiego.

Von Lorsner zapewniał, że życzeniem 
rządu niemieckiego byłoby jaknajszybsze 
wprowadzenie w życie traktatu pokojowego, 
lecz Niemcy nie mogą podpisać bez zastrzeżeń 
dodatków do protokułu ratyfikacyjnego, nie
przewidzianych w traktacie pokojowym. In
strukcje jakie otrzymałem od mego rządu, — 
oświadczył von Iersner — upoważniają mnie 
w zupełności do podpisania protokułu dodat
kowego, o ile ostatnie zdanie zostanie opusz
czone, ponieważ Niemcy nie mogą się zgodzić 
na to, aby w czasie pokoju jakieś państwo ob

ce mogło zbrojnie wkroczyć na obszar tria
mi ecki pod pretekstem naruszenia jego inte
resów.

Z
Paryż, 4 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). „Matin" podaje: Od
powiednie sfery w Paryżu usiłują zapobiedz 
zerwaniu między Rumunią a państwami sprzy. 
mierzonymi. Prawdopodobne jest, że sprzy
mierzeni udzielą Rumunjd nowej zwłoki, a to 
w celu by sprawa podpisania traktatu poke- 
owego z Austrją była przedłożona nowej la
bie rumuńskiej.

Wilson t a g a  sle grzjigila M l i i i
Wiedeń, 5 grudnia.

(P. A. T.). „N. Ft. Presse" podaje z Ber 
lina: Według doniesień biura Reutera z No
wego Jorku, prezydent Wilson w swoim orę- 
dziu do kongresu domaga się przyjęcia bez 
cm i an głównych zasad traktatu wersalskiego.

Itmms iD H itił  f i M j a w i
Wiedeń, 5 grudnia.

(P. A. T.). „N. Fr. Presse" donosi z Ber
lina: Według wiadomości z Waszyngtonu, o- 
czekują w kołach dyplomatycznych zerwania 
stosunków dyplomatycznych między Stanami 
Zjednoczonymi i Meksykiem. Senat poweź
mie dziś uchwałę co do wniosku senatora 
Halla, domagającego się zerwania stosunków 
z Meksykiem. ^

S ta j  s f f i t  ffintUw.
Pary*, 4 grudni*.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Naczelnik de
legacji am erykańskiej Pclk, zaw iadom ił Lersnera 
naczelnika delegacji niem ieckiej, że Niemcy popeł
niają błąd, tłcmacząc na swą korzyść zwłokę w ra 
tyfikowaniu trak tatu  pokojowego, spowodowaną w  
Waszyngtonie. Senat — oświadczył Polk — nigdy 
się n ie  zgodzi n a  to, aby Niemcy nd© poczuwały 
się do obow iązku spełn ienia swych zobowiązań.

P r a i i i i i s  s a t t e t e  w lapaijl.
Rotterdam, 4 grudnia.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do
wiaduje się z Tokio za .,Daily Express", iż z 
powodu różnicy zdań w sprawie wysłania 
wojsk japońskich na Syberję wybuchło przesi
lenie gabinetowe.

Kdtzak tworzy sowy nąd.
Paryż, 4 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. ®t. warsz.). Z Irkuc
ka donoszą: Admirał Kołczak poruczył Popde- 
lajewowl misję utworzenia nowego rządu. Po- 
pielajew w nowym rządzie będzie piastował 
tekę spraw wewnętrznych.

M a r a i a  »  sprawls ligi Jargfiw .
Bruksolla, 2 grudnia.

(P. A. T.), (Spóźniona). Wczoraj nastąpiło 
tu otwarcie walnego zjazdu Towarzystwa po
pierania idei Ligi narodów. Reprezentowane 
są wszystkie państwa sprzymierzone. W obra
dach biorą udział delegaci polskiego Towa
rzystwa popierania idei Ligi narodów: Stani
sław Pałek i Bohdan Winiarski. Na posiedze
niu inauguracyjnem obecnym był również po
seł polski przy dworze belgijskim — Sobański. 
Na obiedzie. wydanym przez delegatów bel
gijskich, przedstawiciel polski — p. Patek wy- 
fosdł toast. Zjazd ma ustalić program działal

ności pierwszego zebrania Ligi Narodów.
Brukseli#, 4 grudnia.

(P. A. T.). Biuro K oresp. donosi: Konferencja 
w spraw ie Ligi narodów  oświadczyła się za nastę
pujące,mi wnioskam i kom isji: Liga narodów  tna u- 
tworzyć 3 kom isje — handlow ą, hygjeniczną i wy
chowawczo, a nadto zająć się sprawam i popraw y sto
sunków m iędzy pracodaw cam i i  robotnikam i. Liga 
narodów  m a się starać, aby każdy k ra j przez odpo
w iednie ustawodawstwo gw arantow ał minim um wy
chowania i obowiązku szkolnego. Przym us szkolny 
ma być przedłużony do 14 roku życia. Do sprawoz
dan ia  kom isyjnego należy dodać, że kom isja, która 
zajm owała sio  spraw ą udziału Stolicy Apostolskiej 
w  Lidze narodów , doszfa do przekonania, ie udzia
łowi Stolicy A postolskiej nic n ie  stoi na przeszko
dzie.

Ciisl ® s? ć m ia ir a a  ilrtf w l w  w illi
Paryż, 5 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. wars®.). Z Pra
gi donoszą: Z cyfr ogłoszonych przez ,.Czeska 
Slovo“ wynika, że produk-ja węglowa Czecho
słowacji zupełnie pokrywa zapotrzebowanie 
Czecho - Słowacji. Według statyki zamknię
tych list we wrześniu obliczono produkcję te
goroczną na 24,600.000 podczas kiedy zapo
trzebowanie wewnętrzne wynosi 24,000,000 
ton, pozostaje więc nadwyżka 600,000.

Spaiiii t a  M l !  ga g liW u  k r t a f t l i l
Kraków, 4 grudnia.

Dziś po  południu  przy zam knięciu tu 
tejszej giełdy ofiarow ano m arki po 148, zaś żądano 
za n ie  150, transakcji zaś dokonano po kursie 159 
do 154,75. Należy zaznaczyć, że z powodn brakł* 
gotówki koronow ej, tranzakcje były b. słabe. Jak  
się dow iadujem y, przyczyną obniżenia k u rsu  m arki 
t b rak u  koron na rynku  krakow skim  jest przede 
wszystkiem to, ie  W arszaw a zakupiła znaczną'ilość 
koron  i n ie  wypuszcza ich z pow rotem  do Małopol
ski i obecnie odbywa się  w ielki odpływ  koron nie- 
stem plowanych do W ęgier, Rum unji i nawet, Jak 
słychać, do Niemiec, k tó re  płacą Szwajcarji walutę
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koronową. Dla PoMd taki odpływ koron Jest bar
dzo pożądany. Dalssą przyczyną braku gotówki 
koronowej na giełdach malo-polskich jest fakt, ie  od 
szeregu miesięcy nie zasila się tutejszych rynków 
gotówką koronową z Wiednia, a wreszcie należy 
przypisać brak koron tej okoliczności, że towary 
tak znowu podrożały, i i  uwięziły olbrzymie kapi
tały. Jak nas informują z miarodajnych sfer finan
sowych, spekulacja koronami zagranicą, która po
woduje ich odpływ nie ustanie i  w najbliższym 
czasie. (W. B. K.). i

S t o a i j  za sadofjcla M o w ę .
Lwów, 5 grudnia.

(P. A. T.). Dzienniki donoszą: Wyrokiem sądu 
wojskowego okręgu generalnego, podchorąży Hen
ryk Marcinkowski, z bataljonu zapasowego wojsk 
wartowniczych etapowych we Lwowie, został zasą
dzony za zbrodnię nadużycia ładzy ł  przyjęcia po
darunku w sprawie służbowej, na 5 miesięcy wię
zienia, oraz degradację na szeregowca i  utratę od
znaczeń.

Protest Sady MiejsSlej we Lwowie.
Lwów, 5 grudnia.

(P. A. T.). Dziś w południe odbyło się tuta' 
manifestacyjne posiedzenie Rady miejskiej, celem 
zaprotestowania przeciw orzeczeniu Najwyższe 
Bady o prowizorjum Galicji Wschodniej.. Radni 
zjawili się w komplecie. Prezydent Neumann za
gaił posiedzenie, zaznaczając, że opinja repreaen 
tacji Lwowa będzie miała niezwykłe znaczenie nie- 
tylko dla Lwowa i Kresów Wschodnich, ale także 
i  dla całego Państwa Polskiego.

- Przyjęto uchwałę, domagającą się od Sejmu i 
od rządu polskiego: 1) aby nie dopuścił do podpi
sania narzuconego nam traktatu, a tem samem nie 
przyjął zaproponowanego bez naszej wiedzy i zgo
dy statutu organizacyjnego, 2) aby na znak protestu 
odwołał swoich pełnomocników z konferencji po
kojowej, 3) aby nie oglądając się na niczyje z ze
wnątrz decyzje, kroczył w zaufaniu na drodze zu
pełnego zjednoczenia ustawodawczego i admini
stracyjnego tej dzielnicy z resztą Polski, przestrze
gając jak dotąd pełnego równouprawnienia wszyst
kich obywateli tego kraju bez różnicy wyznania i 
narodowości i wprowadzając w tym kraju te same 
jak w całej Polsce instytucje samorządowe.

Aby przedłożyć rezolucje wyjećhaM do War
szawy, jako przedstawiciele Rady Miejskiej, wice
prezydent dr. Chlamtacz, dr. Wereszczyński i dr. 
Majerski.

F ałsiene paszportów zaorao'izoTrt.
Kraków, 5 grudnia.

(P. A. T.). Policja wpadła na trop fałszerzy 
paszportów zagranicznych. W jednym z hoteli are
sztowano Eugenię Kobmową z Łodzi, żonę Ignacego 
Kohna, ku-pca. Kohnowa wyrabiała tutaj za pośred 
nictwem rozmaitych osób paszporty zagraniczne dla 
podróżnych, przyjeżdżających z b. Kongresówki, 
ciągnąc stad znaczne zyski. Przy Kohnowej znale
ziono notatki z nazwiskami osób, którym dostar
czyła paszportów uzyskując za to kwoty od kilku 
do kilkudziesięciu koron. W Oświęcimiu aresztowa
no wspólników Kohnowej: Szymona Obsteina z Ło
dzi i Kiwę Windholtza z Oświęcimia. Przy Kohuo- 
wej znaleziono paszport, wystawiony na jej nazwi
sko, rzekomo, przez konsula polskiego w Wiedniu. 
Kohnewą odstawiono do sądu kręgowego karnego, 
gdzie toczy się śledztwo. Kohna nie zdołano are
sztować, gdyż zdo*rał on zawczasu zbiec.

GiOiOJ IM S .
Włocławek, 5 grudnia.

(P. A. T.). Dotychczas przesłuchano 53 świad
ków. Świadek Zofia Marja Urbańska, żona Zygmun
ta Urbańskiego, który 2 lata przesiedział w wię
zieniu niemieckim, zeznaje, ii mąż jej powiedział 
jej, ie  Szwarcencenowi powiedział do oczu: „Pan 
przyczynił się do tragicznej śmierci księdza Pru
skiego". Szwarcencen nie wypierał się tego i przy
znał się. mówiąc: „Zastałem go w Mił-omicach i za
wiadomiłem o jego pobycie władze niemieckie, gdyż 
wiem dobrze, kim on był". Następny świadek Zy
gmunt Urbański zeznaje, że Szwarcencen odwie
dził go 2 razy w więzieniu i wypytywał o jego 
udział w sprawie księdza Praskiego. Gdy świadek 
nie dal mu żadnej odpowiedzi, powiedział Szwar- 
eencen zniecierpliwiony, że jest tajnym ajentem na 
kilka powiatów. Na pytanie prokuratora, świadek 
•twierdza, że Szwareencn wyraźnie tak o 
fWbiepo wiedział Szwarcencen groził mu, mówiąc: 
„Zginiesz, jak twój przyjaciel Praski". Świadek 
ksiądz Jaskłowsłd spowiadał księdza Pruskiego 
przed rozstrzelaniem. Po spowiedzi powiedział 
ksiądz Pruski: ..Żyd minie wydał". Świadek ksiądz 
Jaźwińslri, proboszcz w Mitonicach, z-'zn-aje, że 
Szwarcencen nalegał na niego, aby udał się do bi
skupa we Włocławku i poczynił kroki, aby ratować 
księdza Pruskiego. Świadek Kaspor Michalski, stróż 
domu w Kutnie, w którym mieszka! oskarżony 
Szwedziński. zeznaje, że Szwedziński ego wszyscy się 
obawiali, gdyż katował ludzi. Między innymi chłop
ca Kisielewskiego, który potem leżał w łóżku. 
Szwedziński nie miał litości i wogóle traktował 
s'ow am i: „Wy polskie psy, milcz polska mordo 1“ 
Świadek kapelan Jędrzejczyk z Kutna, potwierdza, 
że prokurator niemiecki, który objął urząd po Szwe- 
dzińskim. pokazywał mu fotografię Szwedziński ego 
w ubraniu cywilnym i dodał, żo w tem stroju Szwe
dziński szeiegował ludzi, robił cm wogóle więcej 
niż potrzeba i za to dostał krzyż, świadek opowia
da obszernie, jak Szwedziński pobił do krwi na uli
cy w Kutnie skazanego ca rozstrzelanie Som-mer- 
felda, który następnie, zanim go rozstrzelano, mu
siał być leczony w szpitalu. Świadek kaleka Kisie
lewski zeznaje, że Szwedziński pobił go tak stra
sznie, że leżał 2 miesiące w łóżku. Świadek Alek
sander Czyuńczyk siedział w więzieniu w Łodzi ra 
zem z księdzem Pruskim, zeznaje, że 'ksiądz Pru
ski. powróciwszy raz z kancelarji sądowej, powie
dział mu. że nie jest już Szypowskim, lecz księdzem 
Pruskim. Urzędnik niemiecki powitał go w kance

larji sTowamł: „Tak się pen ma, pani© Ksądz?"
Razu pewnego odwiedził księdza Pruskiego w celi 
prokurator i  powiedział do niego: „Tu Ksiądz sie
dzi. Niech się Ksiądz nie martwi, wszystko jest do
brze". A pokazując na kratę, dodał: „Mocna k rata .1 
nie uciekniesz Ksiądz", : r
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Na zaproszenie kierownika wydziału dr. Wer- 
nica odbyła się w piątek konferencja prasowa, na 
której dr. Wernic zdał sprawę z dotychczasowej 
działalności Wydziału i  z zamierzeń na przyszłość 
Prasa reprezentowana była nielicznie i  dr. Wernic 
słusznie skarżył się na obojętność ze strony społe
czeństwa.

Dr. Wernic przedstawił na przykładach cyfro
wych ze źródeł angielski h i amerykańskich, jakotsż 
danych przezeń zebranych w kraju, jak groźnego 
mamy wroga w nierządzie i jego skutkach. Oto 
kilka cyfr. Angłja: Na 1000 ślepych dzieci 58% 
zawdzięcza ślepotę rzeżączce rodziców; 10% wszyst
kich chorych należy do syfilityków; z górą 16% 
dzieci w instytucjach położniczych choruje na cho
roby weneryczne; poronienia, wczesna śmierć dzie
ci, paraliż — są przeważnie skutkiem chorób wene
rycznych; w armji angielskiej wzrosty choroby te 
szczególnie po wojnie burskiej, ostatnio 69% 
wszystkich chorych żołnierzy należy do wenerycz
nych. A skutki? Oto Anglja wydaje 45 milj. mk. ro
cznie na zwalczanie jedynie paraliżu postępowego. 
Statystyka urzędowa angielska stwierdza, że 25% 
ogółu ślepych jest skutkiem rzeżączki; potowa ko
biet bezdzietnych zawdzięcza bezdzietność swą rów
nież zarażeniu rzeżączką.

Ameryka: 9ł /s% robotników amerykańskich żo
natych choruje na syfilis. Połowu kobiet chorych na 
tę chorobę zarażona została przez mężów. Co trze
cia prostytutka należy do słabych umysłowo. 70% 
syfilityków zachorowało drogą pozapłciową.

Ameryka wydaje 200 mil. rocznie na walkę z 
chorobami wonerycznemi. Stwierdzono, że na 1000 
wypadków śmiorci 222 przyparła na chorych wene
rycznych, co stanowi najwyższy odsetek. 15% obłą
kanych jest rezultatem syfilisu. Ameryka wprowa
dziła przymus leczenia, co pociągnęło za sobą 
zmniejszę® ie dziesięciokrotne zarażeń.

A Polska? Wydział badał stosunki tylko w b. 
Kongresówce. Obliczono 400 tys. chorych wene
rycznie, w Galicji 50% chorych jest zarażonych 
drogą pozapłoiową. Państwo ponosi stratę w wy
sokości 44 miljardów mk., jeśli obliczyć wszystkie 
straty skutkiem nierządu i chorób płciowych,

Wydział ministerjum upatruje w  nierządzie 
źródło chorób wenerycznych. Uważa, że tylko za
wodowy nierząd można, i  należy zwalczać. Zam
knięto domy publiczne, zaprowadzono równou
prawnienie płci i odpowiedzialność za zarażenie, 
jako kalectwo ciełeshe. Przy oglądaniu chorych 
robotnic, wyodrębnia się je od prostytutek.

Dr. Wernic skarży się na przeszkody, stawia
ne przez władze wojskowe, które zarekwirowały 
szpital w Modlinie i które utrudniają pracę także 
Departamentowi Sanitarnemu. Prosi on o poparcie 
prasy, gdyż be® niej niepodobna oddziaływać na 
społeczeństwo.

Nie da a ę  zaprzeczyć, ie  działalność Wydziału 
jest pożyteczna i należy ją poprzeć. Nie możemy 
jednak opędzić się wrażeniu, ie  ślizga się ona po 
powierzchni bolączki i klęski społecznej. Sam dr. 
Werwie podkreślił ujemny wpływ wojny na życie 
płciowe żołnierzy, a jednak nie odważyłby się wy
stąpić przeciwko wojnie. Dr. Wernic stwierdza, te  
jedną z przyczyn nierządu jest głód. nędza. A jed
nak, czy domagał się walki z nędzą, upośledze
niem spofeeznem?

Dlatego akcję wydziału walki z nierządem, 
gdyby się nawet powiodła w pełni, uważamy za po- 
’owiczną, ponieważ nie sięga do źródła zła.

Nie znaczy to, aby nie należało popierać akcji 
Ministerjum, która jest pożądana i przyczynić się 
może do zmniejszenia zła, tymbardziej. że dr. W er
nic robi wrążenie człowieka szczerze oddanego 
pracy na obranym przez się polu.

Oprócz referatu dr. Wemica, p. Lukasiewicz 
w kilku słowach wspomniał o projekcie ustawy 
mającej na celu zwalczanie chorób wenerycznych 
Najbardziej spornym punktem ustawy będzie nie
wątpliwie artykuł, żądający od mężczyzny (dlaczego 
tylko od mężczyzny?), wstępującego w związki mał
żeńskie zaświadczenia lekarskiego o stanie zdro
wia pod względem p'ciowym.

i i p  part
Kofriieroncja kobiet

Początek konferencji kobiet P. P. 8. 
został odłożony na godz. 3 po południu 
ze wtzględu na mający się odbyć o godz. 11 
wiec kobiet Konferencja odbędzie się w 
lokalu Uniwersytetu Ludowego, Oboźna 4- 

Towarzyszki z prowincji mogą się 
zgłaszać w sobotę do godz. 10 wiecz. do 
lokalu „Robotnika", Warecka 7; w niedzie
lę od godz. 11 do lokalu Uniwersytetu Lu
dowego.

Udział w wiecu Towarzyszek z pro
wincji bardzo pożądany.

Centralny Wydział Kobiecy.
Do Kola nauczycielskiego P. P. S. W niedzielę,

7 b. m., o godz. 10 i pół rano odbędzie się ogólne 
zebranie Kola nauczycielskiego P. P. S. w lokalu 
O. K. R„ Al. Jerozolimskie 56.

Do Kola Kobiet P. P. S. Dzćś, o godz. 7-ej wfeca.
w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 56, posiedzą-, 
nie Koła Kobiet P. P. S. Towarzysziki stawcie ń ę  
licznie!

Do członków Okr. Kom. kolejowego P. P. 8.
Dziś, o gedz. 5 po poł., w lokalu O. K. R. Al. Jero
zolimskie 56. odbędzie się posiedzenie Okr. Kom. 
kolejowego P. P. S. Sprawy b. ważne. Wszyscy 
członkowie proszeni są o punktualne przybyciet.

Do Kola piekarzy P. P. S. dzielnicy Jerozolim, 
skiej. Dziś. o godz. 7-ej wlecz., w lokalu dzielnicy 
Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ogólne 
zebranie Kola piekarzy P. P. S. Towarzysze staw- 
ci© się licznie!

Do członków Wydziału org.-agitacyjnego. DrfAl
o godz. 4 m. 15 po poł„ w lokalu 0. K. R. odbędzie
się posiedzenie Wydziału org.-agitacyjnego. Wszyscy 
członkowie proszeni są o punktualne przybycie.

Do Kola Tramwajarzy P. P. S. W sobotę, o godŁ 
6 i pół wiecz., w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskiej 
56, odbędzie się ogólne zebranie Koda tramwajo
wego.

I r

I? O
O. K. R., zorganizow ał cykl w ykładów  n a

stępujących: 6 g ru d n ia  P odstaw y  socjalizm u 
naukow ego — tow . Ja w o ro w sk i; 13 g rudn ia  
H isto rja  socjalizm u — tow . C zap iń sk i; 20-go 
g ru d n ia  H isto rja  socjalizm u w P olsce — tow . 
P e r l ;  31 g ru d n ia  Socjalizm , a  kw est ja  ro lna 
— tow . B a rlick i; 10 styczn ia R elig ia  a  soc ja
lizm  — tow . C zap iń sk i; 17 styczn ia  U stró j 
K onstytucyjny a  socjalizm  — tow . N iedział
k o w sk i; 24 styczn ia  P o lsk a  po lityka  zagran icz
na a  soc jalizm  — tow. D aszy ń sk i; 31 stycz
n ia  P o lityka finansow o - ekonom iczna — tow. 
D iam an d ; 7 lu tego  N ajbliższe zad an ie  socja
lizm u w Polsce — tow . D aszy ń sk i; 14 lu tego  
E tyka a soc jalizm ; 21 lu tego  Socjalizm  a orga- 
n :zacja o św ia ty ; 28 lu tego  Socjalizm  a bolsze- 
wizm — tow . P e rl.

W ykłady , odbyw ać s ię  b ęd ą  w soboty  od 
d n ia  6-go g ru d n ia  r. b . o godz. 7-ej wiecz. w 
lo k a lu  O. K. R., A l. Je ro zo lim sk ie  55. O plata 
za cykl w ynosi m a re k  10 p ła tnych  w  dw óch  
ra tach  o p ła ta  za poszczególny w ykład  1 m k. 
Z apisy są p rzy jm ow ane codzienn ie  o d  godz. 
10 do  2 i od  5 do 8  w ieczorem .

Delegacja robotników łódzkich u ministra Ja* 
sionowskiego. 1 grudnia delegacja robotników, 
ziemnych z m. Łodzi wraz z prezydentem miasta! 
tow. Rżewskizn, oraz wiceprezydentem p. Woje
wódzkim konferowała w Warszawie z ministreraf 
robót publicznych p. Jasiomowskim. Na konferencji 
omawiano najrozmaitsze szczegóły w kwest# da>j 
szego prowadzenia robót. Minister obiecał, iż do
łoży wszelkich starań, by w najbliższej przyszłości 
doszło do porozumienia, oraz dalszego pełnego u-' 
rucbomienia przerwanych częściowo prac. W spra
wie robót przy regulacji rzeki Jasienii minister po
czyni starania, by część kosztów ponosił sejmik? 
łódzki.

W sprawie emigracji robotników polsikich da 
Francji minister oświadczył, iż zanim rozpocznie 
się werbunek urzędowy, co może potrwać jeszcze 
czas dłuższy, dążyć będzie do ufonmowanią^list ro
botników, którzyby chcieli wyjechać do Franc# po-! 
za werbunkiem urzędowym. Co do kredytów aĄ 
dalsze prowadzenie robót publicznych p. Jasionów- 
ski nie dał żadnych konkretnych zapewnień, o*; 
świadczył natomiast, i i  będzie czynił zabiegi w kjl 
sprawi© w ministerjum skarbu. Q

Do wiadomości Ministerjum Spraw WewmętnuydJ 
i Spraw Wojgkowych. {

W sierpniu r. b. został zarekwirowany w  Lu-j 
blinie lokal restauracji „Wersal", na klub ołiceH 
ski przez władzo wojskowe. Kilkudziesięciu pra* 
równików, t. j. kuchmistrzów, kelnerów, szwajcar 
rów i t. p. bez żadnego uprzedniego wymówieniaf 
utraciło pracę i do dziś większość z nich z powodw 
braku pracy nie pracuje. Po zwróceniu się do ko
misji świadczeń wojennych Związków Za w.: kelno- 
rów. kuchmistrzów, służby restaurac., hotelowej - r  
przewodniczący komisji p. Makowski nades'al od-' 
powiedź m  Nr. 1369/1, z dn. 19 sierpnia r. b„ W 
której oświadcza iż komisja uwzględniając stosace, 
postulaty związków i pracowników pozbawionych 
nagle pracy, przyznaje im odszkodowanie 1 mdes,1 
w stosunku do zarabianej prze® nich sumy.

Lecz pracownicy udając się z owym dokumen
tem do władz wojskowych, wszędzie spotykała aię 
tylko z wymijającą odpowiedzią. Już od kilku mie
sięcy starają się o otrzymanie przyznanej sumy,* 
lecz bezskutecznie. Telegram wysłany do M. S. WV 
przez sekretarza Związku kelnerów w tej sprawi©, 
pozostał bez żadnej odpowiedzi.

Zaznaczyć należy, iż p. Makowski oświadczył' 
delegacji, iż sprawa wyptaty, należy do władzy 
wojskowej. Ministerja spraw wewnętrznych i woj
skowych, winny wejrzeć w tę sprawę, i dać pole
cenie aby to co zostało słusznie przyznane prze* 
komisję poszkodowanym pracownikom, hyło ni©, 
zwłocznie wypłacone.

Odwołany odczyt. Odczyt organizowany praeB 
Związek Zaw. Rob. Niefachowych naznaczony na 
niedzielę rano, nie odbędzie się z powodu trudności 
technicznych. • 1 .

Zebranie szoferów. W niedzielę, dn. 7 b. tn„ o 
godz. 11 ej rano w lo k a lu  Związku, Leszno 53, od
będzie się zebrami© szoferów pracujących w Minl- 
sterjum zdrowia. Sprawy bardzo ważne, zbieraai© 
się licznie. AC.

Baczność Robotnicy i Robotnice Szkoły podcho
rążych i szpitali wojskowych. Stawcie się na zebra
nie do Związku Zaw. Rob. Niefachowych, Leszno 53, 
w niedzielę, 7 b. m. o godz. 2 i pół po poł.

Baczność furmani i ekspedytorzy firm praewitf-
zowych. 8 b. m. w poniedziałek, o godz. 11-ej rano 
stawcie się na zebranie licznie do lokalu Zw, Zaw. 
Rob. Niefachowych, Leszno 53.
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Zycie gospodarcze.
RYNEK PIENIĘŻNY.

Notowania giełdy warszawskiej.

Franki od 8.10 do 8.30.
Funty ssterl. od 302.50 do 30550.
Dolary od 72.— do 73.—.
Ruble (500) od 133.50 do 137.—.
Korony od 6650 do 68.—.

Biuro Prasowe Ministerjirm Kolei żelaznych 
podaj© następujące cyfry o transportach opalu, do
starczonego do Warszawy.

Od dnia 21 do 30 listopada r. b. przybyło wa
gonów węgla dla kolei 616, gazowni 256, ekelrt ró
wni 9, dla Magistratu 468, dla innych 901, ogółem 
2250. Drzewa: dla kolei 142, dla gazowni —, elek
trowni 9, dla Magistratu 437, dla innych 527. Ogó- 
'«m 1106. — Razem wagonów 3358.

Kronika®
Nowy dziennik we Lwowie. „Kirrjer lwowski", 

wychodzi obecnie pod redakejn posła Dąbskiego. 
Dawny red. „Kurjera lwowskiego", Bolesław Wy
słouch, założył nowy dziennik p. n. „Nowa Polska".

Wstrzymanie rucha osobowego do Wilna i 
Mińska L it Wobec wstrzymania przez zarząd kolei 
wojskowych ruchu pasażerskiego na linjach woj
skowych, łączących Warszawę z Wilnem i  Miń
skiem Lit., dawne pociągi bezpośrednie Warsza
wa Wied.-Bialystok-Wilno i  Warszawa Wied.- 
Braeść.-Minsk L it, dochodzą obecnie tylko do sta
cji krańcowych dyrekcji warszawskiej, t. j. do Bia
łegostoku i Brześcia. Również z tych samych przy
czyn obieg bezpośredniego wagonu sypialnego po
między Warszawką W ied  i  Mińskiem został wstrzy
many.

(a) Zabroniony wywóz kartofli. Wobec niskiej 
ceny kartofli w Poznańskiem, w ielu  spekulantów  
sprowadza stamtąd znaczne transporty kartofli dla 
puszczania ich na pasek w Warszawie, Łodzi, 
Krakowie i w innych wielkich miastach, zarabia
jąc na tych operacjach znaczne sumy. Z powyż
szych względów mimisterium aprowizacji wydało 
polecenie, zabraniające wywozu ziemniaków z Po
znańskiego bez każdorazowego pozwolenia mini- 
eterjum. Jednocześnie Istnieje projekt ustanowie
nia w Poznańskiem sekwestru kartofli w  celu  
zabezpieczenia tego produktu dla ludności pań
stwa na przednówku.

(a) Niszczenie cukru. Wśikntek Strajkowej po
stawy górników w Sosnowicach, którzy zagrozili 
bezrobociem, o ile nie otrzymają przynależnego im

I Ze wszystkich' znalezionych worków i  Świeżo 
zmielonej mąki w zięte zostały próbki, które będą 
przesłane W ydziałowi Zaopatrywania oraz Mini- 
sterjum Zdrowia Publicznego dla sporządzenia a- 
nalizy gatunku mąki i  stopnia przemiału. Rema
nent będzie ukończony w dniu 6 b. m.

Aresztowanie spekulanta węglowego. Od dłuż
szego czasu mieszkańcy stół. m. Warszawy wnosili 
zażalenia do komisarjatu Min. Apr., że dzieją się 
nadużycia z  węglem, publiczność otrzymuj© w ęgiel 
mniejszej wagi, aniżeli opłacona i  t. p.

Z polecenia komisarza czyniono obserwacje i  
nakoniec w  dniu 29 listopada zdołano uzyskać do
wody, ż© firma „Iskra", właściciel Władysław  
Szwaroenberg-Czerny prowadzi nielegalne tran
sakcje węglow e; oczywiści© sprzedawany węgiel 
mógł pochodzić tylko ze źródeł nielegalnych.

P. Szwarcenberg-Ozerny zawarł też umowę z 
P. U. Z. A. P. P. na składowanie i  rozwózkę w ę
gla dla instytucji państwowych. i

Na skutek telefonicznego porozumienia % p. 
Komisarzem Rządu, w dniu 29 listopada, z  polece
nia Komisarza Ministerjum Aprowizacji przy Ma
gistracie st. m. Warszawy, został aresztowany p. 
Szwarcenberg-Czerny, oraz jego magazynier, Stani
sław Nalazęk. Obydwaj! osadzeni w więzieniu przy 
ulicy Długiej. Sprawa przekazana została do p. Ko
misarza Rządu.

(m) Echa pożaru na Rybakach. W szpitalu Dz. 
Jezus zmarli małżonkowie Bodalscy: 30-1-etni Igna
cy i 20-letnia Filipina, którzy podczas pożaru, 
wskutek wybuchu nafty, w mieszkaniu ich przy u l  
Rybaki Nr. 12, zostali ogólnie poparzeni. Rocany 
syn zmarłych, Henryk, jako lekko poparzony, zo
stał umieszczony w  domu wychowawczym.

(m) Śmierć przy pracy. 76-letni Wułf Sieradzki,
blacharz (Karolkowa Nr. 27) w  czasie naprawy da
chu na 3-piętrowej kamienicy, przy ul. Karolkowej 
Nr. 25, stracił równowagę, spadł na chodnik, po
tłukł s ię  ogólnie i zranił w głowę tak dotkliwie, 
?e przed przybyciem lekarza pogotowia życie za
kończył.

(m) Harc© samochodów. Na rogu ul. Freta i
Franciszkańskiej samochód wojskowy najechał na 
ucznia, 12-’etniego Henryka Zawadzkiego i potłukł 
mu prawa nogę.

Na Nalewkach przed domem Nr. 28. samochód 
wojskowy najechał na rządcę domu, 30-letuiego 
Szlamę Zylbersztajna, który zraniony został w 
twarz i głowę.

Na rogu Alei Ujazdowskich i placu Trzech 
Krzyży samochód prywatny Nr. 189, kierowany  
przez mechanika, Jana Dekierta, w  obawie prze
jechania przechodzącego żołnierza, zahamował sa
mochód i zawadził skrzydłem samochodu owego 
żołnierza. Stanisława Kielana, z dowództwa tw ier
dzy Grodna. Kielan upadł na jezdnię i potłukł do
tkliwie lew e kolano. We wszystkich wypadkach 
pomocy ofiarom harców samochodowych udzielił 
lekarz pogotowia.

(m) Echa morderstwa prey ul. Czackiego. Pod
czas szczegółowych oględzin w mieszkaniu zamor
dowanej Pauliny Sobolew, przy ul. Czackiego Nr. 
14, sędzia śledczy w  obecności przedstawicieli u- 

enkru, ministerjum aprowizacji wysiało transport rzędu śledczego ustalił, że nie wszystka biżuterja
eulcru z Kujaw. Cukier dostarczono kolejką kujaw- s UV o ? bt oku,  od którego klure le 
ską podjazdową do st. Sompolno. Z braku wagonów’ 
i  urządzeń stacyjnych transport cukru od trzech 
dni leży na stacji bez pokrycia na deszczu, wagonu 
pod cukier do tej pory nie dano.

Wieczór literacki. Dziś, dnia 6 grudnia o godz.
8 wiecz. w Tow. Hygjenicznem (Karowa 31), odbę
dzie się w ielki wieczór literacki nowego miesięcz
nika poetyckiego „Skamander".

0  Krakowi© i 'Wawelu. Znaczenie symboliczne 
Krakowa dla narodu polskiego. Legendy dziejowe. 
Kraków i Wawel. Zabytki historyczno-artystyczr.e 
Krakowa od czasów Chrobrego aż po w iek XIX. 
Wielka sztuka krakowska: Stwosz, Matejko, Wy
spiański. Odczyt (pierwszy), bogato ilustrowany 
przeźroczami wygłosi prof. W. Trojanowski, w  so
botę 6 grudnia o godzinie 8 wie.cz., w  sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, Krak. Praedm. 66. Połowę 
czystego dochodu prelegent przeznacza na ciepłą 
odzież dla żołnierza polskiego. Bilety są do naby
cia w Muzeum.

Z Zachęty. Walne Zgromadzenie członków rze
czywistych Towarzystwa odbędzie się w dniu 6-go 
grudnia, w  sobotę, o godz. 7 wiecz. dla ostateczne
go przyjęcia w poprawionej redakcji statutu To
warzystwa,

Mnscnin Pedagogldsne, Jezuicka 4. Dziś, w 
sobotę, dnia 6 grudnia, o godz. 5 po poi. odczyt, 
ilustrowany przeźroczami „o żupach solnych w 
M&łopolsee". Mówić będzie dyrektor Szkoły Górni
czej w Wieliczce, inż. Feliks Piestrak.

Ze zw. Nanez. Szkół Powszechnych. Dnia 6 b.
m. o godz. S wieczorem, w  lokalu Związku, ulica 
Marszałkowska 123, odbędzie się zebranie kiero
wników szkół powszechnych. Tematem obrad będą 
sprawy gospodarcze szkoły. Dnia 7 b. m., to jest w  
niedz’eię, o godz. 5 po poi. odbędzie się posiedze
nie sekcji połączonych.

(m) Z policji. Z W iednia nadszedł wagon z u- 
mundurowaniem (ogółem 1000 kompletów płasz
czy i mundurów) dla policji warszawskiej.

Intendent policji państwowej, p. Stanisław Sie- 
rawski został przydzielany jako słuchacz na kursa 
wyższych intendentów w  szkole dla intendentów  
■wojskowych.

Wczoraj dla policji nadszedł wagon węgla.
•

Rewizja w młynie Fuksa na Pradze. W zwią
zku z konferencją u p. ministra aprowizacji w 
sprawie polepszenia mąki, w dniu 5 b. m. zarzą
dzona została przez komisarza aprowizacji przy 
Magistracie st. m. Warszawy gruntowna rewizja 
cilyna Fuksa przy ulicy Szerokiej na Pradze.

Przy rewizji byli obecni wydelegowani na pro- 
6bę p. komisarza, przedstawiciel© Wydziału Zaopa
trywania, Magistratu m. Warszawy, przedstawiciele 
kontroli młynów Ministerjum Aprowizacji, oraz 
delegowani praez 15-ty Komisarjat funkcjonarjusze 
policji.

W młynie zarządzono przeprowadzenie ścisłe
go remanentu zboża, mąki i  otrąb.

żal na wierzchu, znaleziono mnóstwo brylantów, 
pereł, turkusów i t. p. drogich kamieni. Nadto zna
leziono płikę listów zastawnych na kilkaset tysięcy 
marek, oraz portfel gruibo wypchany markami pol
skiemu

Również znaleziono testament, sporządzony w 
języku rosyjskim, z którego wynika, że staruszka 
cały swój majątek zapisała na szkoły, przytułki, 
żłobki i  t. p. instytucje dobroczynne w Warszawie, 
Kaliszu 1 Piotrkowie. Natomiast cało umeblowanie, 
składając© się z oennych pamiątek i  antyków — za
pasała na eele muzealne.

Zwłoki przewieziono do kostnicy prey szpitalu 
Wolskim, celem dokonania sekcji, gdyż zachodzi 
preyp u szczeni©, że w  czasie ostrej sprzeczki i bójki 
z Dybowską, staruszka, (cierpiącą na serce), mo
gła dostać paraliżu serca, który przyśpieszył jej 
śmierć, ślady zdrapań na policzkach, czole, górnej 
wardze i szyi wskazują, ż« staruszka staczała walkę 
z Dybowską. Wychodząc rano z mieszkania Dy
bowska powiedziała stróżowi, żeby jej nie_ meldo
wał w tym domu, gdyż ni© będzie mieszkać.

(m) Złodziej — „paj?«aare“ w ubraniu komi
niarza. Posterunkowy’ 4-go komisarjatu. Sokołowski, 
zauważywszy na ul, Furmrńskiej kominiarza nazbyt 
dobrej tuszy, zaczął go śledzić. Ostatni widząc, że 
©st śledzony, usiłował skręcić w ul. Dominikań- 
ską. Wówczas przezorny policjant zatrzymał „ko
miniarza", który pod marynarka był owinięty kil
kudziesięciu sztukami czystej, lecz wilgotnej bie
lizny. W konrisarjacie ustalono, że rzekomy „ko
miniarz" jest zawodowym złodziejem, t- zw. „paję
czarzem", specjalista od okradania bielizny z© stry
chów, Jan Lamowski (Mostowa Nr. 21). Pomysłowy 
złodziej, celem łatwiejszego dostępu na poddasza, 
przebierał się w mundur i  czapkę kominiarza, nad
to posiadał linkę i miotłę. Tym sposobem Łamow- 
ski od dłuższego czasu „czyścił" poddasza z bieli
zny, dostajao się tam przez otwarte dymniki w 
dzielnicach Nalewkowskich.

Znaleziona przy ujętym bielizna, wartości 
3000 mk., została skradziona ze strychu Mozerowi 
Montagowi, przy ul. Muranow3kiej Nr. 19. Stwier
dzono ró wnież, że Lamowski już 25 ub. m. został 
ujęty w ubraniu kominiarza, lecz zdołał umknąć z 
aresztu przy IV komisarjaeie.

Ponieważ w większości wypadkach kradzieży 
bielizny ze strychów dokonywuja złodzieje, prze
brani za kominiarzy, przeto stróże, jak również 
lokatorzy winni zwracać baczną uwagę na komi
niarzy.

sądowego był zaporeątkodaweą fikcyjnych'
traktował z ldjentelą, pośredniczył między 
eymi łapówki, a biorącymi je urzędnikami: 
wreszcie krążył między nim i, i niby zmona — p ód l 
rogal do łapówek, ciągnąc z tego źródła ś r o d k io l
trzymania. Gdyby n©  było Bałbinderów   mów
sąd w swym wyroku — ni© byłoby Dnszniokieh.

Ład okręgowy, przy uwzględnieniu dekretwl 
o amnestji skazał Duszniokiego i Balbindera n a | 
szeeć miesięcy więzienia — każdego.

Teatr i muzyka.
Pilliarnionja. Wieczór poematów tanecznych]

Rity Saochetło. , , ,
Tańce R. Sacch-etto mimo reklamy, w y a o -1 

szącej tancerkę ponad Duncan, tej miary ar
tystycznej nie dorastają. Niema w ruchach tao-1 

| cerki i jej uczennic wspaniałej prostoty 1 nat
chnionej naturalności, jaką odznaczały się pro
dukcje Duncan. Tańce Sacchetto stoją na p o  
graniczu kabaretu i sztuki. Niektóre jak np. 
walc Chopina zadowalają wdziękiem 1 p oe- 
ZJ3 gertu, inne jak np. Funerallles są miesza- 
niną bulwarowego dem,on Izmu i wysilonej a- 
brobatystyki. Doskonale wyszedł wschodni ta
niec na tle Bizeta i „Solo bastanietowe" n a  
kanwie muzyki Schumanna. Z tańców zbioro
wych pomysłowością w strojach i połączeniem 
ruchu,, barwy i dźwięku odznaczył się walc Me- 
listofelesa. Taniec pp. Sacchetto, oraz uczennic 
jej Kopczyńskiej i Nigrini, urozmaicała grą na  
foriepjanie p. Kwiecińska.

Z WUZYKL

Występy p. Jóicła Manna.

Zjechał do Warszawy niepoprzedizany reklamą 
śpiewak opery berlińskiej p. Józef Mana. Nie
przygotowana publiczność nieliczni© stawiła się na 
występ estradowy w  sali Konserwatorjum, zato 
tłumni© zaleg’a salę teatru W ielkiego na czwart
kowe™ przedstawieniu „Żydówki". Jest to śpiewak  
przede wszy stkiem operowy. Tylko na scenie czuj® 
się w żywiole swym. Pieśni estradowe, wymagają
ce skupienia całej uwegi na tekście, jako podłoża 
muzyki i cyzelowanej obróbki nastroju każdej po
szczególnie) pieśni, bardziej zdają się krępować p. 
Manna, aniżeli rola operowa, w której obok muzyki 
i tekstu dochodzi do głosu także aktor-odtwórca.
A p. Mann pierwszorzędnym jest aktorem. Jego 
Elezear opracowany był do najdrobniejszych szcze
gółów, nigdzie ni© zdradzając ani tanich elektów!, 
ani przesady w charakterystyce, o  którą tak łatwo 
w roli tej. Pod względem śpiewaczym p. Mann o- 
sięgnął już szczyt artyzmu. Głos o ślicznem brzmie
niu metalowym, tenor o zabarwieniu barytonowym, 
o wielkiej sile , wyrównany w© wszystkich reje
strach. Włada głosem mistrzowsko, nie nadużywa 
go, lecz inteligentnie i  umiejętnie stopniuj© wraże
ni©. To też wzbudził zachwyt zarówno grą, jak 
śpiewem w 4-m akcie, gdzie aktor i  śpiewak św ię
cili tryumf prawdziwy.

Dziś p. Mana występuje w  roli „Lohengrina".

Z s?,dów.
Łapówka w  urzędzie watki * lichwa.

Na ław ie oskarżonych w Sadzi© Okręgowym, 
odzie rozprawom przewodniczył sędzia Sawicki, 
zasiedli 28-Ietni W ładysław DusznickL inspektor 
śledczy urzędu do walki z lichwą i spekulaeją oraz 
19-letni Zelman Bałbinder.

Dusznicki pod zarzutem, iż jako inspektor 
śledczy urzędu walki z Lichwa przez ucisk służbo
wy wymusi! od Jadwigi Feigenbiał, oskarżonej o 
aro mad zenie towarów pierwszej potrzeby, łapówki 
w postaci różnych towarów i G 0 0  mik. gotówka, w 
tym celu zniszczył sam owolnie protokół rewizji, 
dokonane! u F„ a pozatem, w innej sprawi© zni
szczył dokument, należący do urzędu w sprawie 
Kępińskiego.

Bałbinder zaś oskarżony był o okazanie istotno; 
pomocy Duszmcklemu w spełnieniu przestępstwa 

Ucisk służbowy z© strony oskarżonych wyraził 
się w niespodziewanej rewizji i Feigenblatowej, 
której nawet — w obecności jej dzieci pokazano 
dla postrachu rewolwer.

IWreszcio Balbinded, jak się okazuje z przewodu

Z Opery. Dziś w  operze w-agm©rawskiej ..Lohen
grin" wystąpi znakomity śpiewak p. Józef Mann. 
Jutro o godz. 4-ej po poł. na rzecz kasy pożyczko
wej artystów teatrów miejskich dana będzie „Vio
letta".

Teatr Rosmaitośei. Dziś i  jutro sztuka Konczyń- 
skiego „Marja Leszczyńska".

Teatr Polski. Dziś fcomedja Chiarellego „Twarz 
i  maska". W niedzielę po południu o godz. 3  m. 30 
„Miss Ilobbs". W  poniedziałek po południu o godz.
3 m. 30 „Major Barbara".

Teatr Reduta. Dziś dramat Żeromskiego „Po
nad śnieg".

Teatr Siały, Dziś „Oficer gwardji" komedia 
Molnara.

Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka"; jutro „Baro® 
Kimmel".

Teatr Powszechny gra dziś i dni następnych kro- 
tochwflę HennequLna „Wojna z żonami".

Teatr Praski. Dziś, jutro i pojutrze poemat dra
matyczny Słowackiego „Ksiądz Marek".

Z Filbarmonji. Jutro, w niedzielę, w  południe, 
ostatni występ Rity Sacchetto wespół z uczennicami. 
Program zupełni© nowy. Ceny biletów popularne. 
Po południu koncert symfoniczny ostatni a cyklu 
symfonii Brahmsa. W programie, oprócz czwartej 
symfouji Warjacji Brahmsa na temat Haydna i ple
śni tegoż kompozytora, te ostatnie wykona p. Comt® 
Wilgoeka. Dyryguje p. Birnbaum. W poniedziałek  
w południe poranek muzyczny.

Qui pro quo. Revue.
Czarny Kot. Operetka, farsa, szkic sceniczny.
Miraż. 12 numerów rolowych, operetka.
Sfinks. Numery solowe.

Noc Inwalidów.

Zapowiedziany na noc z  7 na 8 b. m. w  FU- 
harmonji warszawskiej koncert-kabaret pod prote
ktoratem Naczelnika Państwa, a  organizowany; 
przez Komitet v0p iek i nad Inwalidami przy pomocy 
licznych organizacji i instytucji naszych i  współ
udziale związku artystów scen polskich zapowiada 
się imponująco. )

Sprzedaż biletów w  kasie Filharmonfi już roz
poczęta, a ze względu na c©l — stworzenia „Domu 
Inwalidzkiego" raźno pójść powinna. Bilety służyć 
będą za przepustki nocne. Początek koncertu o goda, 
11-ej wlecz, i trwać będzie do 2-ej w  nocy.

Koncert na reeei Bratniej Pomocy słnehaciów
Konserwatorium Muzycznego.

W poniedziałek, dn. 8 grudnia, o  godz. 8-©ł 
wiecz. odbędzie się w sali Konserwatorjum koncert 
na rzecz Bratniej Pomocy. Wykonany będzie kwi»- 
tet Z. Różyckieigo z udziałem kompozytora. Udział 
wezmą artyści: Ir. Dubiska, I. Dygas. Z. Dymmek, 
M. Fliederbaum, E. Kochański. E. Młynarski, L  
Różycki, H. Zboińska-Ruszkowska. Bilety do naby
cia w kaocelarji Konserwatorjum od godz. 10—I  
i od 4—6, w  n iedzielę od 10—1 i w  dzień konc&ria 
cd  5-ej w- kasie Konserwatorjum,



a. „r\ u r> u i  n i Ł f s o u o r a ,  o grtrcnna rtfip x. v<a 389:

Ze Związku Teatrów Ludowych. Dnia 25 ub. m. 
odbyto się zebranie Prezydjum Związku Teatrów 
Ludowych. Wypowiedziano całą gotowość poparcia 

1 organizacji teatru amatorskiego na Górnym Śląslcn 
•i wybrano zespól wiejski z repertuarem ludow’ym 
na wyjazd do terenów plebiscytowych, co ma być 
dokonane w porozumieniu i na koszt Ministerjum 
sztuki i kultury, skąd też wyszła inicjatywa. Na 
konkurs ogłoszony przez Związek Teatrów Ludo- 
wyah wpłynęło dotąd 6 sztuk. Postanowiono dru

kować niezwłocznie ..Wybór sztuk, poleconych przez 
Związek" opracowany przez Karola Hoffmana. W 
foku ostatecznego wykończenia wydawnictwa inne: 
„Kostju/my teatralne" M. Gersom-Dąbrowskiej i „O 
aktorze" M. Szpakiewicza. Dwutygodnik Związku, 
wychodzący przy ,,Drużynie", zmieni od Nowego Ro
ku nazwę „Iirnika Wioskowego" na „Teatr Ludo
wy" z działem śpiewacko-orkiestrowym p. t. „Lir- 
nik".

Komitet organizacyjny „Dnia Prasy" kwituje a 
odbioru z Nowego Dwora przez tow. Łukaszewskie
go na listv składkowe — mk. 77 fen. 50.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka i  o- 
piekł nad niem kwituje z odbioru mk. 88 fen. 20, 
z listy składkowej za Nr. 25, fabryki „Gerlach i 
Pulst".

E I N O

8 W O L S K A  8.
Sensacyjny obraz w  6 częściach odtwarzający 
tragedję życiową z francuską słynną artystką BSŁCg

w roli_
głównej.

St. Mroczkowski. 2 przedstaw.
0 godz. 4-ej
1 8-ej o jed 
nak. progr. _ i pięć osób.

7 Sława Skandynawji.

Sfora h i s
pudle, pinozerki 
i fakstierjery. 

Kom. trenowanie 
przez Riedosa.

Amazonka. 
Anna STENIS, 
W ittichowa i 
Nowicki oraz 
cały program 

grudniowy..
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Kurs języka angielskiego
w 52 iekcyach tygodniowych bez pomocy nauczyciela.

Po roku odbędzie się egzamin. Najlepszy uczeń i uczennica
olrumajg toplaine M ity jazdy Sa Loadpu i z piratem .

REWJA wycliodzi co niedzielę i zawiera około 190 ilustr. aktualnych. 
C en a  z e s z y tu  M k. 3. P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln ie  M k. 35. 
Administr.i E. WENOE i S-ka, Warszawa, Krakowskie Przedni. 9.

WSZĘDZIE DO NABYCIA. 449,

oraz
Zęby sztuczne 

pM ’?nę kupuJ®
Skład Dentystyczny

H erm an Judt,
M arszałkowska 149 m. 13.

Kupn{ę z ę 'jj  sztuczna
stare, połamana. 

L e s z n o  4 2  m .  9 .
IBS

męrnll doskonały portret 
łU Itldlen z fotografii „Zjed
noczeni portreciści". Złota 16.

Na zasadzie §§ 15 i 16 Statutu

. M i  łakitorfw s . i i .  Warszawy I okolic"
ratw ierdzonego w dniu 27 Listopada 1919 r. za Nr. 141 przez Mi
n istra  Spraw W ewnętrznych,

Kotni^it organizacyjny (Kredytowa 14)

nie dojścia do skutku I-go zebrania, o godz. 12 w południe te-

§oż dnia w tymże lokalu zebranie będzie prawomocne bez wzglę- 
u na ilość przybyłych członków.

Porządek dzienny: I) Zagajenie posiedzenia i wybór przewodni
czącego. 2) Odczytanie Statutu. 3) Wybór zarządu i członków 
komisji rewizyjnej. 4) Sprawozdanie komitetu organizacyjnego z 

dotychczasowej działalności. 5) Wolne wnioski.
K artą wstępu służy bilet z opłacenia składki członkowskiej 

Prezes Dr, B u czyń sk i.
Sekretarz S. L ipski. 4509

Na korzy&ó

nS w ie tlisy l( i i .  P iłsu d sk ieg o
są  do nabycia  do dnia 14 grudnia -w A dm in istracji „Ro
botnika" b ile ty  na przedstaw ienie k inem atograficzne w  
„K ino-Poionji" Jasna  3, odbyć s ię  m ające dn. It5 grud

n ia  1919 roku.

C m i sn e t iw  go i .  5 , 8 1 9 mareS.

Związek Zawodowy

[ t a S t i l a f i s l a  Fabryka Bielizny
S p I In - p o j m a

'Warszawa, Chłodna 44-2. 
S k le p  C h m ie ln a  15.

p ie c a  m n l t y  b .iliznę 90 n u e h  v n is tc m c fe .

Związek Zaw. iM o i o M *  i R ototnic P rzem yśli Boiowlooogo
Sienna 18. Tel. Nr. 2Q8-20. Oddzkł warszawski

zwołuje na dzień 8 grudnia w poniedziałek o godz. 10 ra- 
no W sali Stowarzyszenia Handlowców Zielna 25

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie.
Porządek dzienny:

1) Podwyżka płac robotnikom budowlanym i aprowizacja. 2) 
Bezrobocie. Członkowie wszystkich sekcji stawcie się licznie. 

Wejście za okazaniem legitymacji członkowskiej. 4497

Gumowe wyroby
oryginalne francuskie nadeszły. Hart i detal po cenach nizktoh.

m opiu „FUMir
sprzedaż M a r sz a łk o w sk a 4452

W a s i
odważniki 1 miary stem plo
w an e poleca po cenach  fa
brycznych Pracownia T-w a 
„MIERNIK* Koszykowa 67, 
te lefon  143-48. U skutecznia  

.reperacje i stem plow anie.

Ogólne zebranie Członków Zw. Zaw. Automobi- 
listów odbędzie się dnia 7-go Grudnia o  g .  2  p p .n i • * vw s a l i

Tw. liiiimmi, il. farm Ir. ii.
Z e b ra n ie  c z ło n k ó w

Zw. Z aw ód. M urarzy
I pod mistrzów

odbędzie się dnia 7 grudnia b. r. t  j. w niedzielę o godz. 10 przy 
uL Kopernika Nr. 41. 4470

.....................................       || ■■ i w .
Polski Związek Zawodowy

s z e w c ó w  i k am aszn ik ów
zawiadamia swoich członków o mającym się odbyć zebra

niu  miesięcznym w dniu 7 grudnia 1919 r. w Niedzielę o godz. 
10 rano.

4496 Zarzjgd.

Zakład nożowniczo-Sziifierski

j j P o s
WARSZAWA, 

E lek to ra ln a  Kr. 3
lub Przechodnia 5 w podwórzu telefon 210-21. Zakład wykony
wa wszelkie wyroby stalowe ostre, jako to: narzędzia chirurgicz- 

________ ne, felczerskie, rzeźnicze, introligatorskie i t. p. 4507

Powóz
półkryty, 
fabryk p

o osiach oliwnych, z 
paryskich, prawie zupeł

nie nowy, za

IOOOO m arek
do sprzedania.

ADRES:

Praf. B i z i D ,« Grjkowte
(Małop.) „9,

oGŁOszrnm omł

I )  Ha i f i u f t i
pierścionków, kolczyków, meda- 
ljoników, dewizek. Najnowsze 
fasony srebrne, czarne i emal- 
Jowane, zegarki najlepszych 
firm. Ceny bardzo nizkie. Przyj
muje reparacje tanio i dobrze. 
Magazyn jubilerski Gutmacher 
21 Smocza 21. 4514

G ille iis n o ż y k i  oryginalne 
aparaty  do golenia. 

Prezerw atyw y najtaniej, bo w 
podwórzu, Optyk, Jerozolimska 
47 róg Marszałkowskiej. 4503

gastronomiczna Nowo- 
Senatorska 6, po re 

moncie lokalu dziś będzie o tw ar
ta. Bufet zaopatrzony w  zimne 
i gorące zakąski kuchm istrza 
pod osobistym zarządem fachow
ców. 4ras

własnych wy
robów 25% ta 

niej. M arszałkowska 58, m. 6.
Palta t a l i e

Tanie

motocykle kupuje Za
kład Mechaniczny, uL 

Królewska 45, telef. 17.-68.
kupić można, gdyż w 
prywatnem  m teszkaniu, 

towary manufakturowe, sukien
ne i chustki zimowe. Arnold, 
Marszałkowska 137—9, II piętro, 
front. ______________
7nhii sztuczne, korony, wyjrao- 
llJIJj wanle bezbolesne Repa
racje, przeróbki zębów na pocze
kaniu. Ceny nizble. Zakład den- 
tystyczny Twarda 45. róg Złotej.

sztuczne stare nawet po
łamane kupuje specjall- 

ta, Mrszalkowska 72 Rozmaryn 
(Jubiler;.  4212

IHl

Zakieli palth pluszo-futrzane, palta nu 
we, angielskie, Kołnie

rze, mufki, m arynarze fokow e, 
kretowe. tumaki, różne lisy, naj
taniej wyprzedajemy oraz skór
ki. Obstalunki, przeróbki, Unkie- 
wicz, Hoża 54.________ 4435

apelacje od po
boru wojsko

wego, oferty na posa
dy, spraw y karne pro
wincjonalne, porady w 
spraw ach adm inistra
cyjnych, akcyznych, ko- 
mornianych, podwyż

kach, eksm isjach i przepisyw a
nia na  m aszynach od jednej 
marki. Kanceiarja długoletnie
go praktykanta sadowego. Le
s z n o  3 8 , m . 6 , HEAIRYK-

n
aparaty, używa
ne lornetki pry

zmatyczne, kupuję, płaci naj
wyżej. Skład fotograficzny. Mar
szałkowska 89. 4451
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